
KPD opracowała 
program walki 
o z jednoczenie Niemiec

Agencja ADN donosi z 
Bonn, że dnia 11 bm. odbyła 
się konferencja prasowa ko­
munistycznej frakcji Bundes­
tagu, na której Max Rei- 
mann zapoznał przedstawicieli 
prasy krajowej 1 zagranicznej 
z programem walki o zjedno­
czenie Niemiec, uchwalonym 
na plenum kierownictwa KPD 
w dniach 1—2 listopada.

Utworzenie zjednoczonych, niepodległych Niemiec
na zasadach demokratycznych

jest rękojmią pokoju w Europie
Zakończenie obrad Międzynarodowej Konferencji 
w Sprawie Rozwiązania Problemu Niemieckiego

BERLIN (PAP)
W trzecim dniu obrad Międzynarodowej Konferencji w 

Sprawie Pokojowego Rozwiązania Problemu Niemieckiego, 
na posiedzeniu przedpołudniowym przewodniczył delegat 
polski Jarosław Iwaszkiewicz. Kontynuowana był dyskusja 
nad referatem Jean-Marie Domenach.

Poseł Pierracini, członek 
Włoskiej Partii Socjalistycz­
nej, poddał ostrej krytyce 
anglosaską politykę uwalnia­
nia zbrodniarzy wojennych, 
popierania rozbudowy mono­
poli kapitalistycznych 1 
wskrzeszania ciężkiego prze­
mysłu Zagłębia Ruhry. Mów­
ca podkreślił niezmiernie do­
niosłe znaczenie pokojowego 
rozwiązania problemu Nie­
miec dla sprawy pokoju w

Tekst rezolucji radzieckiej
w kwestii koreańskiej

NOWY JORK (PAP)
Minister Wyszyński przed­

stawił dnia 10 bm. na posie­
dzeniu Komisji Politycznej 
Zgromadzenia Ogólnego 
następującą rezolucję:

„Zgromadzenie Ogólne, po 
rozpatrzeniu sprawozdania Ko­
misji do Spraw Zjednoczenia 
i Odbudowy Korei, uważa za 
konieczne:

powołać Komisję do Spraw 
Pokojowego Uregulowania 
Kwestii Koreańskiej z udzia­
łem bezpośrednio zaintereso- 

* wanych stron i innych państw, 
w tym również państw, które 
nie uczestniczyły w wojnie w 
Korci. W skład Komisji wcho­
dzą: USA, Anglia, Francja, 
ZSRR, Chińska Republika Lu­
dowa, Indie, Burma, Szwaj­
caria, Czechosłowacja, Ko­
reańska Republika Ludowo- 
Demokratyczna i Korea połu­
dniowa.

Polecić wymienionej Komi­
sji, aby niezwłocznie podjęła 
kroki w celu uregulowania 
kwestii koreańskiej w duchu 
zjednoczenia Korei przez sa­
mych Koreańczyków pod nad- 

' zorem wyżej wymienionej Ko­
misji, w tym również w celu

Zasady wynagrodzenia 
przy wykopkach w PGR 

Komunikat Ministerstwa Państw. Gospodarstw Rolnych
Wobec opadów śnieżnych w 

czasie tegorocznej akcji wykop- 
*■ kowej minister Państwowych 

Gospodarstw Rolnych ustalił w 
okresie od 13 do 19 bm. włącz­
nie dla wszystkich pracowników 
PGR i członków ich rodzin, jak 
również robotników i członków 
rodzin spoza PGR oraz okolicz­
nych chłbpów, którzy przystąpią 
do prac ^wykopkowych — na- 

. • stępujące przejściowe zasady 
wynagrodzenia:

a) za wyrwanie 4 ton buraków 
cukrowych z otrząśnięciem ich z 
ziemi i ułożeniem w rzędy — 15 
zł gotówką oraz 0.5 kg cukru lub 
łącznie 22,50 zł gotówką:

Zgon 
przewodniczącego GIO

LONDYN (PAP)
Agencją Reutera donosi, iż 

w San Francisco zmarł prze 
wodniczący organizacji ame­
rykańskich związków zawo­
dowych CIO — Murray.

IE1K0P0ISKI
Nr 273 (2706)Poznań, czwartek 13 XI 1952 r.

ogóle. Stwierdził on, że u- 
trzymywanie rozbicia Niemiec 
toruje drogę wojnie.

Następny mówca Quelrel 
(Francja) zwrócił uwagę na 
palący charakter sprawy zjed 
noczenia Niemiec i zawarcia 
traktatu pokojowego z Niem­
cami.

Dr Bruno Frey (Austria) o- 
świadczył, że pokojowe, demo­
kratyczne, zjednoczone, zneutra­
lizowane Niemcy byłyby nie tyl-

udzielenia wszechstronnego 
poparcia repatriacji wszyst­
kich jeńców wojennych przez 
obie strony".
- Pierwszą c»«ść przemówie­

nia miń. Wyszyńskiego wy­
głoszonego w Komisji Poli­
tycznej zamieszczamy 
stronie 2.

na

Członkowie KPCz 
aprobują projekt 
nowego statutu Partii

PRAGA (PAP)
Dziennik „Rude Pravo" po- 

daje, że w całym kraju od­
były się rozszerzone plenarne 
posiedzenia obwodowych korni 
tetów Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji, na których 
przedyskutowano projekt no­
wego Statutu Partii.

Dziennik podkreśla, że 
członkowie komitetów obwo­
dowych oraz kierowniczy 
działacze rejonowych organi­
zacji partyjnych witają z apro­
batą fakt, że projekt Nowego 
Statutu KPCz oparty jest na 
statucie Komunistycznej Par­
tii Związku Radzieckiego.

b) za wykopanie 1 tony bura­
ków cukrowych z oczyszcze­
niem, obcięciem liści i ułożeniem 
w kupki — 15 zł gotówką oraz 
0,5 kg cukru, lub łącznie 22,50 zł 
gotówką.

Ponadto przy wykopkach ziem 
niaków, buraków pastewnych 
i innych okopowych, poza należ­
nym wynagrodzeniem i premia 
mi, robotnicy biorący udział w 
wykopkach otrzymują 7.50 zł go­
tówką za wykonanie normy 
dziennej w 100 proc.

Powyższa opłata nie przysłu­
guje osobom,. które dokonywuią 
wykopu buraków w PGR na 
warunkach tzw. plantierki.

Minister Państwowych Gospo 
darstw Rolnych zobowiązał o- 
kręgowe zarządy, zespoły i go­
spodarstwa PGR, by zapoznały 
z treścią niniejszego komuni­
katu robotników PGR. członków 
ich rodzin, miejscowe rady na­
rodowe oraz okręgowe i powia­
towe rady związków zawodo­
wych, w celu mobilizacji człon­
ków rodzin robotników rolnych 
craz okolicznej ludności spoza 
PGR do wzięcia udziału w akcji 
wykopkowej. 

ko rękojmią pokoju w Europie, 
lecz również jednym z decydu­
jących warunków odrodzenia 
Austrii jako wolnego i niezawi­
słego państwa.

Z kolei przemawiali członek 
delegacji francuskiej, znany rzeź 
biarz Dellamare i delegatka ho­
lenderska Minnaert, a po nich, 
w imieniu Międzynarodowego 
Zrzeszenia Prawników Demo­
kratów, zabrał głos wiceprezes 
Zrzeszenia prof. Jerzy. Jodłow­
ski (Polska).

Kolejnym mówcą był poseł do 
Bundestagu Walter Fisch (KPD). 
Konferencja Międzynarodowa w 
Sprawie Pokojowego Rozwiąza­
nia Problemu Niemieckiego — 
stwierdził m. in. mówca — przy­
czyni się z pewnością do utrzy­
mania pokoju w Europie, gdyż 
pokojowe uregulowanie sprawy 
Niemiec jest główną przesłanką 
do rozładowania napięcia mię­
dzynarodowego. Walter Fisch 
podkreślił, że naród niemiecki 
.popiera propozycje Izby Ludo- 
dej NRD zmierzające do jak 
najrychlejszego przywrócenia 
jedności kraju i zawarcia trak­
tatu pokojowego. Chcąc stłumić 
wzmagający się ruch ludowy 
przeciwko polityce rządu bonn- 
skiego, Adenauer ucieka się co­
raz częściej do faszystowskich 
metod rządzenia. Konieczne lest 
wobec tego usunięcie obecnego 
rządu bonnskiego i utworzenie 
w Niemczech zachodnich takie­
go rządu, który byłby gotów 
walczyć o zjednoczenie Niemiec 
na podstawach demokratycznych 
i o zawarcie sprawiedliwego 
traktatu pokojowego. Komuniści 
niemieccy — zaznaczył Fisch — 
będą popierali taki rząd.

Przedstawiciele Holandii, 
Danii i Szwajcarii mówili na­
stępnie o zaniepokojeniu 
swych narodów z powodu re- 
militaryzacji Niemiec zachod­
nich i o ich pragnieniu jak 
najszybszego uregulowania 
problemu Niemiec ną podsta­
wach pokojowych.

Nadburmistrz demokratycz 
nego Berlina Friedrich Ebert, 
powitany serdecznie przez 
zebranych, przekazał konfe­
rencji życzenia władz miej­
skich i ludności stolicy Nie­
miec.

*
Przewodnictwo na posie­

dzeniu wieczornym objął au­
striacki ksiądz katolicki Ude.

Jako pierwszy przemawiał 
przedstawiciel robotników' 
zachodnio-niemieckich Trem 
mel.

W dalszym ciągu obrad 
przemawiał m. in. Yves Far- 
ge (Francja). Zwrócił on u- 
wagę na niezwykłą donios­
łość zagadnień, omówionych 
na konferencji. Układy z 
Bonn i Paryża — oświadczył 
m. in. mówca — narażają cy­
wilizację na ogromne niebez­
pieczeństwa. Plany, związane 
z tymi układami, służą od­
rodzeniu hitleryzmu, rehabi­
litacji zbrodniarzy wojen­
nych i sprawców zbrodni 
przeciwko ludzkości, stano­
wią pogwałcenie wszystkich 
umów i traktatów', zrodzo­
nych ze straszliwych doświad 
czeń ostatniej wojny. Sytu­
acja ta musi zaniepokoić 
wszystkich uczciwych ludzi.

Konferencja uchwaliła rezolu 
cję wzywająca do jak najrych 
lejszego uregulowania problemu 
Niemiec w drodze pokojowej 
Kierownik delegacji zachodnio 
niemieckiej Wilhelm Elfes od­
czytał wspólna deklarację przed 
stawicieli Niemiec zachodnich 
NRD, Berlina i Zagłębia Saary 
Uczestnicy konferencji 
burzliwymi oklaskami 
tekst rezolucji, jak i 
deklaracji delegatów 
kich.

Jean Marie Domenach, wy­
dawca i redaktor naczelny fran­
cuskiego pisma katolickiego 
„Esprit", zamkną! konferencją,

przyjęli 
zarówno 
wspólnej 
niemiec-

CZY 
TEŁ

stwierdzając, że była ona poważ­
nym krokiem na drodze do za­
pewnienia pokoju. Przewodni­
czący Izby Ludowej Dieckmann 
w imieniu wszystkich delegatów 
niemieckich i narodu niemiec­
kiego podziękował zagranicznym 
uczestnikom konferencji za po­
moc jaką okazali narodowi nie­
mieckiemu w jego walce o jed­
ność i o pokój.

Fot. — CAF 
Z VII SESJI ZGROMADZENIA OGÓLNEGO ORGA­

NIZACJI NARODÓW ZJEDNOCZONYCH
Na zdjęciu: Przemawia minister spraw zagranicznych 

ZSRR — Andrzej Wyszyński.

Związek Radziecki pragnie dobra 
i szczęścia wszystkich ludzi pracy

Członkowie delegacji polskiej 
o uroczystościach październikowych w Moskwie

MOSKWA (PAP)
Członkowie delegacji zwląz 

kowców polskich, która udała 
się do ZSRR na zaproszenie 
WCSPS, podzielili się z przed 
stawicielem PAP wrażeniami 
z pobytu w Moskwie podczas 
uroczystości XXXV rocznicy 
Rewolucji Październikowej.

Z zachwytem mówił o wspa 
niałej manifestacji w dniu 7 
bm. na Placu Czerwonym w 
Moskwie górnik z kopalni 
„Pstrowski". wielokrotny 
przodownik pracy — Wójcik. 
„Manifestacja na Placu Czer­
wonym — stwierdził on m. in. 
— dowiodła raz jeszoze, że 
ludzie radzieccy pragną do­
brą i szczęścia wszystkich lu­
dzi pracy na całym świecle. 
Radość manifestantów, ich 
entuzjazm udzieliły mi się 
tak dalece, że nie czuję 
swoich lat, a moje niemłode 
już serce bije jak za czasów 
młodości".

Łódzka prządka — Bagiń­
ska ze wruszeniem mówiła o 
uroczystościach październi­
kowych w Moskwie, o spot­
kaniach i rozmowach z miesz

Musimy poświęcić wszystkie wysiłki 
znalezieniu dróg zapewniających 

pokojowe rozwiązanie problemu niemieckiego 
Rezolucja Konferencji w Berlinie

BERLIN (PAP) I
Międzynarodowa Konfe­

rencja w Sprawie Rozwiąza­
nia Problemu Niemieckiego 
uchwaliła na zakończenie 
obrad następującą rezolucję:

— Międzynarodowa Kon­
ferencja w Sprawie Pokojo­
wego Rozwiązania Problemu 
Niemieckiego, która obrado­
wała w dniach 8—10 listopa­
da w Berlinie postawiła jako 
zadanie zbadanie kwestii, 
czy pokojowe rozwiązanie 
problemu Niemiec leży w sfe­
rze realnych możliwości i czy 
przy powszechnej dobrej woli 
ludzie o najrozmaitszych 
przekonaniach politycznych i 
światopoglądach, należący do 
wszystkich warstw 1 zawodów 
i pochodzący ze wszystkich 
krajów europejskich, mogą 
się porozumieć również w 
sprawie środków i dróg u- 
rzeczywistnienia tych poko­
jowych możliwości.

Mężczyźni i kobiety z Bel­
gii, Danii, Finlandii, Francji, 
Wielkiej Brytanii, Holandii, 
Włoch, Luksemburga, Austrii, 
Norwegii, Polski, Szwecji, 
Czechosłowacji, jak również 
ze wszystkich części Niemiec 
i z ich stolicy — Berlina, 
przedstawiciele nauki, klasy 
robotniczej, przemysłu, chło-

pi i rzemieślnicy, chrześcija­
nie i marksiści, liberałowie, 
konserwatyści, demokraci,, 
bezpartyjni zgromadzili się 
na tej konferencji w celu u- 
zgodnienia poglądów co do 
możliwości ostatecznego za­
pewnienia pokoju Niemcom 
i Europie i doszli do następu­
jących wniosków:

T Konferencja poddała dokła-
x dnej analizie układy z Bonn 

i Paryża. W wyniku tej analizy 
Konferencja stwierdza, że ukła­
dy te oznaczają polityczną i mi­
litarną „integrację", to jest włą­
czenie Niemieckiej ■ Republiki 
Związkowej do obozu mocarstw 
zachodnich. Rozbicie Niemiec 
pociąga za sobą ciężkie konse­
kwencje gospodarcze zarówno 
dla samych Niemiec jak i dla 
innych krajów oraz zwiększa 
niebezpieczeństwo wojny. Wspo­
mniane układy prowadzą do dal­
szego wzmożenia wyścigu zbro­
jeń, do pogłębienia rozbicia Nie­
miec, do groźby wojny bratobój­
czej w Niemczech oraz do za­
ostrzenia napięcia międzynaro­
dowego.

Jesteśmy więc przeświadczeni, 
że ratyfikacja tych układów mu­
si ogromnie utrudnić, jeśli nie 
udaremnić pokojowe rozwiąza­
nie problemu niemieckiego. Je­
steśmy też przekonani, że raty­
fikacja tych układów będzie je­
dynie hamulcem i przeszkodą na 
drodze narodów do osiągnięcia 
porozumienia w sprawie wza­
jemnej współpracy.

Uważamy, że rozsądna polity­
ka licząca się z interesami na­
rodów powinna zapobiec tym 
poważnym niebezpieczeństwom, 
aby uniknąć jeszcze większego 
zagrożenia pokoju. Nie wolno 
też dopuścić do ponownego zdo­
bycia wpływów i władzy przez 
te siły i tych ludzi, którzy wtrą­
cili już raz w nieszczęście Niem­
cy i cały świat. A zatem wspom­
niane układy nie powinny być 
ratyfikowane, lecz muszą być 
definitywnie odrzucone. Tam 
zaś, gdzie ratyfikacja układów 
już nastąpiła, należy ją unieważ­
nić.

TT Wszystkie wysiłki poświę- 
cić musimy znalezieniu 

dróg zapewniających pokojowe, 
rozwiązanie problemu niemiec­
kiego. Po wojnie cztery mocar­
stwa zobowiązały się wspólnie,

(Ciąg dalszy na str. 2)

kańcami stolicy radzieckiej. 
„Podczas manifestacyjnego 
pochodu — powiedziała ona 
m. in. — widzieliśmy wiele 
razy portrety towarzysza Bie­
ruta 1 towarzysza Cyrankie­
wicza. Często słyszeliśmy o- 
krzykl: „Niech żyje Polska!*' 
Widziałam towarzysza Stali­
na, nigdy tej chwili nie za­
pomnę".

*
Członkowie delegacji zwląz 

kowców polskich, którzy obec 
ni byli w Moskwie na uroczy­
stościach październikowych, 
wyjechali do Stalingradu.

*
Delegacja ZMp, która uda­

ła się do Moskwy na zapro­
szenie Antyfaszystowskiego 
Komitetu Młodzieży Radziec­
kiej jest serdecznie podejmo­
wana przez organizacje mło­
dzieżowe. Członkowie delega­
cji obecni byli w dniu 7 bm. 
na Placu Czerwonym w Mo­
skwie podczas defilady woj­
skowej i manifestacyjnego 
pochodu ludności. Obecnie 
zaznajamiają się oni z ży­
ciem i osiągnięciami młodzie­
ży moskiewskiej, z pracą 
Komsomołu.

Zjazd 
mikrobiologów polskich 
potępia zbrodnie • 
siewców bakterii 
w Korei

ŁÓDŹ (PAP)
W Łodzi odbył się trzydnio­

wy XII Zjazd Mikrobiologów 
Polskich, z udziałem około 
600 uczestników z całego 
kraju.

Uczestnicy obrad wysłu­
chali i przedyskutowali sze­
reg fachowych referatów, wy­
głoszonych w poszczególnych 
sekcjach Zjazdu. W wielu re­
feratach i dyskusji wskazy­
wano na doniosłe znaczenie, 
jakie dla nauki polskiej po­
siada wykorzystanie doświad­
czeń i osiągnięć, uzyskanych 
przez przodującą mikrobio­
logię radziecką w jej walce 
o zdrowie i dobro człowieka.

Obrady podsumowali prof. 
dr Morzyckl i prof. dr 
Ziemięcka, stwierdzając po­
ważny rozwój i osiągnięcia 
polskiej mikrobiologii szcze­
gólnie w dziedzinie wiązania 
teorii naukowej z praktyką.

W czasie Zjazdu mikrobio­
lodzy polscy jak najostrzej 
potępili zbrodnie imperiali­
stów, którzy nadużywając 
nauki do swych ludobójczych 
celów, stosują na Korei broń 
bakteriologiczną.

Uczestnicy Zjazdu uchwa­
lili rezolucję i list do przewo­
dniczącego Światowej Rady 
Pokoju prof. Fryderyka Jo- 
liot-Curie.

Policja syjamska 

aresztowała 
działaczy postępowych

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS donosi z 

Bangkoku, ze policja areszto­
wała przeszło 50 osób, w tyin 
przewodniczącego ogólr.osy- 
jamskiego komitetu obrońców 
pokoju Supsena I kilku człon­
ków komitetu oraz wielu dzień 
nlkarzy 1 studentów uniwer­
sytetu.



W Berlinie toczyła się Mię­
dzynarodowa Konferencja w 
Sprawie Pokojowego Rozwiąza­
nia Problemu Niemieckiego. W 
konferencji tej bierze udział 
200 delegatów, przedstawicieli 
wszystkich narodów Europy. 
Ludzie ci reprezentują różne 
światopoglądy, różne wyznania, 
należą do różnych ugrupowań 
politycznych, są przedstawicie­
lami najróżniejszych środowisk 
zawodowych — ale łączy ich 
jedna płaszczyzna walki o to, 
co najdroższe dla ludzkości ■— 
o pokój. Głos, który rozbrzmią! 
z obrad tej konferencji jest e- 
chem walki, która toczy się od 
brzegów Pacyfiku aż po cichy 
Dpn, od 38 równoleżnika Korei 
aż po błękitne fiordy Skandy­
nawii.

Pastor Niemoeller, czołowy 
przedstawiciel ząchodnio-nie- 
mleckich bojowników o po­
kój, powiedział: „Konferencję 
starano się przepędzić ze wszy­
stkich miast: Paryż, Odensee, 
Sztokholm — oto etapy krzy­
żowej drogi konferencji".
Paryż, Odensee, Sztokholm — 

satelickie rządy Danii, Francji 
i Szwecji, przerażone gwałtów- 
n e szerzącym się ruchem mas 
w obronie pokoju, usłuchały 
rozkazu Waszyngtonu, aby nie 
dopuścić do konferencji. Po­
chłonięci Syzyfowym trudem 
ratyfikacji swoich układów wo­
jennych, wstrząsani narastają­
cymi wśród nich sprzecznościa- 

agresorzy 
wszelkich 
przeciwko 

pokoju", 
krąży po

mi, imperialistyczni 
boją się jak ognia 
przejawów walki 
wojnie, „ratyfikacji 
Ale „widmo pokoju” 
świecie — żadna siła nie stłumi 
wgll ludów do życia i rozwoju.

Konferencja odbywała się w 
Berlin.e, którego sterczące ku 
niebu kikuty ruin i śmiejące 
się nowe dzielnice demokra­
tycznego sektora, najlepiej sym­
bolizują radość pokoju i bez­
mierne okrucieństwo wojny. 
W łaśnie w Berlinie, gdzie strza­
skana Reichckanzlei Hitlera 
przypomina jego następcom — 
niemieckim i nieniemieckim —! 
jaki los czeka tych, co knują 
spiski przeciwko narodom. Ol­
brzymia większość społeczeń­
stwa niemieckiego z aplauzem 
przywitała konferencję. Mrocz­
ny, straszliwy okres hitlerow­

skiej władzy nauczył masy nie- 
mieckie rozumieć niehezpie- 1 
czeństwo zbrojeń i wojennych 1 
układów. Brunatnym batalio- ! 
nora neohitlerowcow, wrzesz- 
czącym znów „Die Strasse frei", 
masy niemieckie nie dają już 
„wolnej ulicy". Walczą z nimi, 
za wszelką ceną — nie szczędząc 
krwi, wolności i życia, rozpra­
wiają się z najemnymi zbirami 
Kruppów i Adenauerów.

Po zachodniej stronie Łaby, 
w tych strefach Niemiec, gdzie 
anglo-amerykańskie rządy oku 
pacyjne faworyzują SS-manów 
i zbrodniarzy wojennych jako j 
sojuszników swych planów a- 
gresji, ruch oporu ogarnia pło­
mieniem buntu coraz szersze 
kręgi społeczeństwa. Znamien- ( 
ny jest fakt, że i tu również 
walka przeciwko remilitaryza- 
cji tworzy olbrzymi wachlarz 
środowisk i przekonań. Nawet 
ludzie z partii Adenauera wy­
stępują przeciwko jego polity- ■ 
ce. Parę tygodni temu Hans Ba- 
densteiner, członek CDU, w ar­
tykule opublikowanym w kato­
lickim czasopiśmie norymber- 
berskim „Die Bes;nnung“ pisał: 
„Mamy niemiecką jedność po­
święcić dla zlepka zachodnio- 
niemieckiej integracji? To ozna­
cza nic innego, jak najżywot­
niejsze i niezaprzeczalne prawa 
Niemiec przeszachrować na 
czek in blanco... Każdy kto wy-j 
biera drogę: najpierw zbroić 
się a potem na przemocy spe­
kulować — sprowadza na naród 
niemiecki śmiertelne ryzyko... 
To jest gra va banąue o egzy­
stencję własnego narodu."

Glos ffansa Radensteinera jest 
jednym z wielu. Mieszkańcy 
Trizonii chcą ratować się odj 
złowieszczych następstw układu 
ogólnego. Polityka NRD jest dla 
nich wzorem walki o pokój, o 
zjednoczenie kraiu, o zabezpie­
czenie i uregulowanie elemen­
tarnych spraw życiowych.

W ostatnich dniach duessel- 
dorfski komitet robotniczy prze­
ciwko remilitaryzacji Niemiec, 
w odezwie do mas pracujących 
1 młodzieży Niemiec zachod­
nich, wołał: „Domagajcie się 
rozwiązania wszystkich faszy­
stowskich zrzeszeń i organiza-

cji... Domagajcie się pełnej wol­
ności działania wszystkich or­
ganizacji demokratycznych i po­
kojowych. Wzmagajcie walkę 
przeciwko układowi ogólnemu 
i nie. dopuśćcie do jego ratyfi­
kacji. Powstańcie w obronie 
pokoju".

Apel komitetu padł na żyzną 
glebę. Adenauer zdemaskował 
się jako następca Hitlera już 
nie tylko w oczach komunistów 
i socjalistów, lecz także wśród 
środowisk burżuazyjnych. Czę­
sto nawet i wśród byłych współ­
pracowników Adenauera. Były 
szef oficjalnej bonnskiej „Diplo- 
matische Korrespondenz" Sigurd 
Paulsen, który na skutek pro­
testu wobec wojennych ukła­
dów Adenauera opuścił swe sta­
nowisko, w „Aachcner Nach- 
richten" w związku z wykry­
ciem band organizacji BDJ pi- 
«ze: „Należy wiedzieć, że to 
Adenauer sam przesyłał ser­
deczne pozdrowienia na zjazd 
organizacji BDJ w okresie Zie­
lonych Świątek i że fala aresz­
towań i morderstw, jaka miała 
nastąpić „dnia X” w republice 
bonnskiej, finansowana jest z 
pieniędzy chrześcijańsko-demo- 
kralycznych ministrów Kaisera 
i Lehra — nie mówiąc już o za­
siłkach amerykańskich"*

Typowy również dla rosnącej 
opozycji wśród byłych zwolen­
ników Adenauera, jest artykuł 
wstępny w dzienniku „Fuldaer 
Volkszeitung" (CDU), w którym 
m. in. czytamy: „Wyjaśnienia 
Zinna nareszcie podniosły za­
słonę znad pewnych praktyk, 
których jakkolwiek wielu się 
domyślało, to jednak szerokiej 
publiczności nie był jeszcze 
znany ich niesamowity, brze­
mienny w nieszczęścia sens. Tu, 
pośród nas, tworzy się poten­
cjalną organizacje morderców, 
o której nikt nie wie, do czego 
jeszcze byłaby zdolna." Inne 
pismo, „Spandauer Volksblatt", 
podkreśla analogię pomiędzy 
systemem propagandy Adenau­
era i Hitlera oraz Mussoliniego. 
Głównym zadaniem tamtych 
również było szczucie jednych 
warstw społeczeństwa przeciw 
drugim. Dziennik przerażony 
zbrodniczymi instynktami mło­
dzieży zrzeszonej w organizacji 
BDJ przypomina, że przecież 
diuga wojna światowa wstrzą­
sająco pokazała dokąd daje się 
prowadzić sfanatyzowana mło­
dzież.

Z wielu stron w Niemczech 
zachodnich płyną głosy pełne 
największego niepokoju o przy­
szłość kraju. Jak bardzo inten­
sywny jest wzrost ruchu oporu 
przeciwko polityce Adeuauera 
wskazuje rezultat referendum 
ludowego w roku bieżącym 
i w latach poorzednlch. W roku 
1949—1950 refeiendum zorgani­
zowane przez redakcje poszcze­
gólnych pieni dało następujące 
wyniki: wśród skupiających się 
wkoło „Bremer Nachrichten" 
przeciwko zbrojeniom padło 
75% głosów, przy tygodniku 
„7 Tage” w Konstanz 85%, przy 
„Frankenpost" w Hof 83%, przy 
katolickim czasopiśmie „Mann 
In der Zeit" w Fuldzie 90,7%. 
przy „Reutlinger Generalanzei- 
ger" 91,3%, przy „Spiegel" 
85,1%.

Natomiast wyniki głosowania 
w 1952 roku, dały w Heąji 94,7 
proc., w Północnej Nadrenii- 
Westfalii 95,1% 
94,5%, w Sudbaden 
Wirtembergii 93,6%, 
wig-Holstein 94,2%, 
Saksonii 92,5%, w 
97,9% itd., itd.

Mimo szykan, represji i ter­
roru mnożą się wciąż w Trizo­
nii stowarzyszenia i komitety 
do organizowania walki o po­
kój. „Lepiej jest współpracować 
niż strzelać do siebie” — to po­
wiedzenie b. kanclerza dra Wir. 

i tha, jednego z najwybitniej­
szych działaczv pokojowych w

%,

Agresja USA wobec
miała utorować drogę

do opanowania Dalekiego Wschodu i Azji
Przemówienie ministra Wyszyńskiego w sprawie koreańskiej, 

wygłoszone w Komisji Politycznej Zgromadzenia Narodów Zjednoczonych
NOWY JORK (PAP)
W dniu 10 listopada przewodniczący delegacji radziec­

kiej minister Andrzej Wyszyński wygłosił w Komisji Po­
litycznej Zgromadzenia Narodów Zjednoczonych przemó­
wienie, poświęcone kwestii koreańskiej.

1. Fiasko prób usprawiedliwienia agresji 
amerykańskiej w Korei 

Fałszowanie dokumentów

tak zwanych „dowodów” o- 
sławione sprawozdanie „Ko­
misji ONZ dla spraw Korei” 
z 24 czerwca 1950 roku, spo­
rządzone — jak wiadomo — 
specjalnie po to, ażeby do­
wieść, że lisynmanowcy w 
przededniu napaści na Koreę 
północną zajmowali jedynie 
stanowisko „czujnej obrony”.

Przewodniczący delegacji 
polskiej, minister Skrzeszew­
ski stwierdził zupełnie słusz­
nie, że sprawozdanie to miało 
najwidoczniej spełnić rolę 
„alibi”, to jest dokumentu 
mającego usprawiedliwić pla 
nowaną zbrodnię — w danym 
wypadku zbrojną agresję w 
Korei.

Jednakże „alibi” to ma ty­
le defektów, że demaskuje 
całkowicie fałszerzy historii 
tej agresji. Rzuca się na 
przykład w oczy następujący 
fakt. Sprawozdanie Komisji 
ONZ, będące sprawozdaniem, 
tak zwanych obserwatorów 
Polowych ONZ, zostało przeż 
tych obserwatorów sporzą­
dzone w dniu 24 czerwca, to 
jest nazajutrz po ich powro­
cie z 38 równoleżnika i jesz­
cze przed rozpoczęciem dzia­
łań wojennych. Obserwatorzy 
wrócili z rejonu 38 równoleż­
nika 48 godzin przed wyda­
rzeniami. które nastąpiły7 25 
czerwca, i oczywiście nie mo­
gli przedstawić Komisji żad­
nych danych, dotyczących 
wydarzeń, które nastąpiły na 
38 równoleżniku w dniu 25 
czerwca. Gdy wydarzenia re 
nastąpiły, obserwatorzy byil 
już w Seulu.

Tak więc, twierdzenie Ko­
misji, że jej wnioski w spra­
wie „rzeczywistego przebiegu 
operacji” na 38 równoleżniku 
były oparte na danych przed­
stawionych przez obserwato­
rów, jest jawnym fałszer­
stwem. zmierzającym do te­
go, ażeby powołując się na 
autorytet obserwatorów ONZ, 
ukryć fakt, że dane te za­
czerpnięte zostały wyłącznie 
ze źródeł lisynmanowskich.

Rada Bezpieczeństwa nie 
miała żadnych podstaw, aże­
by w dniach 25 i 27 czerwca 
1950 roku powziąć uchwały 
stwierdzające, że agresja w 
dniu 25 czerwca została rze­
komo dokonana przez wojska 
Korei północnej.

27 czerwca rząd amerykań­
ski postawił Radę Bezpie­
czeństwa przed faktem do­
konanym i zwyczajnie po­
dyktował swą rezolucję, bę­
dącą w rzeczywistości nowym 
krokiem na drodze rozpęta­
nia amerykańskiej agresji w 
Korei. W ten sposób rozpo­
częła się tragedia koreańska.

Minister marynarki wojen­
nej Stanów Zjednoczonych 
Kimball. przemawiając w 
dniu 27 października br., 
przyznał otwarcie, że wojna 
była konieczna i że Stany 
Zjednoczone wybrały w tym 
celtr Koreę.

„Moim zdaniem — oświad­
czył Kimball — gdybyśmy nie 
prowadzili wojny w Korei, to 
prowadzilibyśmy ją gdzie in­
dziej, może w Japonii, może 
na Filipinach, a może gdzie 
indziej.”

I w takiej oto sytuacji pan 
Acheson i jego partnerzy, a 
przede wszystkim pan Lloyd 
pozwalają sobie na rzucanie 
oszczerstw pod adresem Zw. 
Radzieckiego, twierdząc, że 
Związek Radziecki rzekomo 
podjudza Koreę północną.

(Dalszy ciąg przemówienia 
min. Wyszyńskiego podamy 
io numerze następnym.)

----------------------------

Kolonizatorzy angielscy 
w Kenii 
terroryzują Murzynów

Kolonizatorzy angielscy w 
Kenii kontynuują politykę 
terroru. W sobotę aresztowa­
no 299 osób, wśród których 
przeważają ozołowi działacze 
murzyńscy. W niedzielę aresz 
towano dalszych 200 Murzy­
nów, w tym 72 w okręgu Ny- 
eri, gdzie policja zabiła jed­
nego z członków plemienia 
Kikuyu, który usiłował ujść 
obławie.

liczne niewątpliwe fakty do­
wodzą, iż w7 rzeczywistości 
Korea północna padła ofiarą 
agresji, którą amerykańskie 
koła rządzące przygotowywa­
ły od dłuższego czasu.

Idylle jedności delegatów, 
usiłujących wybielić inter­
wencję amerykańską w Ko­
rei i oskarżyć Koreę północ­
na o agresję, zakłócił niespo­
dziewanie agent lisynmanow- 
ski, udający przedstawiciela 
narodu koreańskiego. Pan 
ten, albo nie zdążył uzgodnić 
swego przemówienia z moco­
dawcami amerykańskimi, al­
bo też ci mocodawcy zajęci 
byli tego dnia innymi spra­
wami, przemawiał on prze­
cież nipmal że w przeddzień 
wyborów nowego prezydenta 
USA, ale, tak czy inaczej, 
potwierdził on bezsporny 
fakt, że napaści na Koreę 
północną dokonały wojska li- 
synmanowskie pod kierow­
nictwem dowództwa amery­
kańskiego. Zdemaskował tym 
samym fałszywą wersję ame­
rykańską o rzekomym ..roz­
poczęciu agresji przez Koreę 
północną“. Wszyscy członko­
wie Komisji Politycznej sły­
szeli. jak agent lisynmanow- 
ski przyznał, że klika liśyn- 
manowska przygotowywała 
się do dokonania napaści na 
Koreę północną i że agre­
sywne zamiary w7obec Ko­
rei północnej „istniały, istnie 
ją i zawsze będą istniały — 
jak powiedział — w naszych 
umysłach” t.j. w7 umysłach li- 
synmanowców i Ich protek­
torów, którzy rozpętali awan­
turę wojenną w Korei.

Słyszeliśmy w tej Komisji, 
jak przedstawiciele Anglii, 
Francji i niektórych innych 
delegacji popierających rezo­
lucję amerykańską, usiłowali 
przedstawić liczne napady li- 
synmanowskich oddziałów 
wojskowych na terytoriom 
Koreańskiej Republiki Ludo­
wo - Demokratycznej jako 
„zwykłe incydenty granicz­
ne”. „Incydenty” takie, jak 
twierdził na przykład delegat 
brytyjski .minister Lloyd, zda 
rzają się Często, gdy między 
jakimiś państwami istnieją 
napięte stosunki. Zdaniem 
ministra Lloyda, incydenty te 
nie zasługują na uwagę, po­
nieważ •— jak twierdził • — 
„incydenty to jedna sprawa, 
a wielkie natarcie — to zu­
pełnie co innego”.

Takie tak zwane „incydent 
ty” zdarzały się na 38 rów­
noleżniku do 25 czerwca 1950 
roku, kiedy to znaczne jed­
nostki armii południowo-ko- 
reańskiej zaatakowały Koreę 
północną.

Jednostki Armii Ludowej 1 
oddziały ochrony pogranicza 
Koreańskiej Republiki Ludo­
wo-Demokratycznej odparły 
wszystkie ataki wojsk lisyn- 
manowskich, które przedo­
stały się na północ od 38 ró­
wnoleżnika, przeszły do 
kontrofensywy i w ciągu dnia 
25 czerwca posunęły się o 10 
km na południe od 38 równo­
leżnika.

Delegat Francji pan Hop- 
pćnot, który powtarzał roz­
powszechnianą przez amba­
sadora amerykańskiego w 
Korei — Muccio i przez za­
stępcę sekretarza stanu USA 
Grossa wersję na temat „a- 
gresji ze strony Korei pół­
nocnej”, nie tylko nie zaprze­
czył licznym przytoczonym 
przez nas danym, dowodzą­
cym bezspornie faktu agre­
sji amerykańskiej, lecz zmu­
szony był przyznać, że zdarza­
ły się nie tylko agresywne o- 
świadczenia. lecz także agre­
sywne działania ze strony 11- 
synmanowców i oficjalnych 
przedstawicieli USA.

Stanowisko delegata Fran­
cji jest nędznym wybiegiem, 
zmierzającym do zatarcia śla 
dów agresji, do obrony rze­
czywistego agresora i do po­
zbawienia ofiary agresji 
przysługującego jej prawa o- 
brony koniecznej, przewi­
dzianego przez Kartę Naro­
dów Zjednoczonych.

Przedstawiciel Anglii, pan 
Lloyd usiłował w ten sam 
wykrętny sposób, wypaczając 
fakty, usprawiedliwić agresję 
amerykańską w Korei. Wy­
ciągnął on z arsenału swych

Dyskusja w Komisji Poli­
tycznej nad zagadnieniem 
koreańskim — oświadczył 
m. In. minister Wyszyński — 
potwierdziła, że koła rządzące 

1 Stanów Zjednoczonych nie są 
zainteresowane w zakończe­
niu wojny i w pokojowym'u- 
regulowaniu kwestii koreań­
skiej, że ich wysiłki nie zmie­
rzają bynajmniej do możli­
wie jak najszybszego zakoń­
czenia rokowań w sprawie 
rozejmu w Korei, lecz do stor 
pedowania rokowań j konty­
nuowania tej trwającej już 
trzeci rok niesprawiedliwej, 
agresywnej wojny.

świadczą o tym liczne fak­
ty charakteryzujące agre­
sywną politykę Stanów Zjed­
noczonych wobec Korei.

Jedynie dzięki stanowisku 
dowództwa koreańsko-chiń- 
skiego. które konsekwentnie 
dąży do pokęju, zdołano o- 
siągnąć pewne sukcesy 1 do- 
prowadzć do porozumienia w7 
sprawie znacznej większości 
punktów projektu rozejmu. 
Mimo w7ieiu trudności, które 
wyłaniały się w toku roko­
wań, można więc było mieć 
nadzieję, że rokowania zakoń 
czą się pomyślnie. Jednakże 
nadzieje te zawiodły, ponie­
waż stało się jasne, że do­
wództwo amerykańskie dąży 
do zerwania rokowań, że nie 
zmierza ono do zakończenia 
wojny w Korei zawarciem 
porozumienia, lecz zwycię­
stwem na polu bitwy, zwycię­
stwem za wszelka cenę, o 
czym zresztą mówi się otwar­
cie w amerykańskich kołach 
rządzących.

Potwierdził to również a- 
merykański projekt rezolucji 
w sprawie Korei przedstawio­
ny przez pana Achesona w 
dniu 24 października 1 popar­
ty przeć delegacje Innych 
krajów, bloracych udział w 
amerykańskiej interwenci!

I

W Bawarii 
96,2%, w 
w Schles- 
w Dolnej 
Hamburgu

zbrojnej w Korci. Projekt ten 
dotyczy w istocie rzeczy je­
dynie sprawy repatriacji jeń­
ców wojennych tj. sprawy, 
co do której rokowania w 
Panmundżonie utknęły na 
martwym punkcie, a której 
rozstrzygnięcie — w sytuacji, 
jaka się wytworzyła — jest 
kluczem do rozstrzygnięcia 
całego zagadnienia zawarcia 
rozejmu w Korei.

Delegacja amerykańska, 
wysuwając swój projekt re­
zolucji i domagając się uzna­
nia zasady tzw. „nieprzymu- 
sowej11 repatriacji jeńców, 
czyni to w sposób ultymatyw- 
ny, z góry przewidując, że ta 
tzw. „zasada” jest absolutnie 
nie do przyjęcia, że będzie 
odrzucona i nie może nie być 
odrzucona przez stronę kore- 
ańsko-chlńską oraz, że upie­
ranie się przy tej tzw. „za­
sadzie” musi nieuchronnie 
doprowadzić do zerwania ro­
kowań w sprawie Korei i do 
przedłużenia wojny.

Agresorzy amerykańscy — 
ciągnął dalej Wyszyński — 
usiłują za. wszelką cenę za­
garnąć Koreę w nadziei, że 
otworzy im to drogę do opa­
nowania Dalekiego Wschodu 
i Azji, że będzie to krokiem 
naprzód na drodze do reali­
zacji ich szaleńczych marzeń 
o zdobyciu panowania nad 
światem. Skłania ich do tego 
również dążenie do wzboga­
cenia się, ponieważ w wojnie 
tej widzą źródło zdobywania 
wc’ąż nowych miliardowych 
zysków.

Jasne jest, że niesposób 
było rozpętać agresywnej woj 
ny przeciwko narodowi ko­
reańskiemu bez próby* zama­
skowania tej agresji I oszu­
kania opinii publicznej.

Agresorzy usiłują więc 
przedstawić sprawę w ten spo 
sób, jakoby agresji dokonała 
Korea północna, podczas gdy

Rezolucja Międzynarodowej Konferencji
w Sprawie

Rozwiązania Problemu Niemieckiego
(Ciąg dalszy ze str. 1) 

że zapewnią pokojowy rozwój 
Niemiec jako państwa demokra­
tycznego i zjednoczonego. Nale­
ży więc traktować z jak naj­
większa powagą i bacznie śle­
dzić dążenia do zwołania konfe­
rencji czterech mocarstw w celu 
zawarcia traktatu pokojowego, 
który przywróciłby narodowi 
niemieckiemu jedność i nieza­
wisłość. a jednocześnie zagwa­
rantowałby bezpieczeństwo
państw sąsiadujących z Niem­
cami.

Zjednoczone w ten 
Niemcy mogą wnieść 
wkład do dzieła 
rozbrojenia.
III Rokowania czterech mo- 
LU carstw w sprawie rych­

łego zawarcia traktatu pokojo­
wego z Niemcami są jedynie 
słuszną droga zlikwidowania na­
pięcia miedzy Wschodem a Za­
chodem w tym najniebezp;ecz- 

| niejszym punkcie Europy. Jesteś-

sposób 
poważny 

powszechnego

mY zdania, ze cztery mocarstwa zachodnich Niemczech, zoŁta mi,s-3 nv?oria wą7vsfHm tirzvrnć
podchwycone jako hasło przez 
olbrzymie rzesze ludności. Hei- 
nemann, były minister w rzą­
dzie Adenauera, który również] 
na znak protestu przeciw poli­
tyce wojny zrezygnował ze sta­
nowiska, organizuje obecnie 
nową partię polityczną, której ( 
głównym celem będzie walka: 
o pokojowe zjednoczenie Nie­
miec.

Wiadomość ta wywołała wiel­
kie zaniepokojenie w Bonn 
Adenauer, wraz ze swą hitle 
rowską kompanią rozumie bo­
wiem, że nowa partia wzmocni 
walkę o pokój olbrzymiej więk­
szości społeczeństwa niemiec- 

I kiego o jeszcze jeden potężny 
szaniec.

1 Zofia Rzeplińska

muszą przede wszystkim uczynić 
zadość naglącym postulatom na­
rodu niemieckiego i sąsiadują­
cych z nimi narodów, by Niem­
cy już nie brały udziału w koa­
licjach i sojuszach wojskowych 
i by żadne obce mocarstwo nie 
utrzymywało baz wojskowych 
na terytorium niemieckim po 
zawarciu traktatu pokojowego.

Dla ochrony rozwoju demo­
kracji w Niemczech należy za- 
k .zać wszelkiej działalności mili, 
tarystycznej i neofaszystowskiej. 
Po wejściu w życie traktatu po­
kojowego wszystkie wojska oku. 
nac.yjne powinny być jak naj­
rychlej wycofane z Niemiec.
TT7 Naród niemiecki ma pra- 
* ’ wo udziału w rokowa­

niach w sprawie traktatu poko­
jowego z Niemcami. Witamy z 

■ zadowoleniem fakt, że v celu 
i szybszego urzeczywistnienia le­

go niewątpliwego prawa narodu

niemieckiego zapoczątkowane 
już zostały rozmowy Niemców 
pomiędzy sobą, a mianowicie 
między Niemiecką Republiką 
Związkową, a Niemiecka Repu­
bliką Demokratyczną. Jest rze­
czą nader pożądaną, by rozmo­
wy wewnątrzniemieckie poczy­
niły takie postępy, ażeby już w 
przygotowaniach do zawarcia 
traktatu pokojowego mogła uczę 
stniczyć upoważniona niemiecka 
komisja mieszana lub komisja 
ogólnoniemiecka. Konieczne jest 
również, by cztery mocarstwa 
i sami Niemcy poczynili jak naj­
rychlej przygotowania do po­
wszechnych. wolnych, ' '
wyborów w Niemczech w celu 
utworzenia rządu ogólnoniemiec- 
kiego, który mógłby w sposób 
odpowiedzialny zawrzeć traktat 
pokojowy.

V Konferencja nie uzgodni- 
’ la jeszcze swych poglądów 

w sprawie dalszych kwestii. Są­
dzi ona jednak, że szybka reali­
zacja powyższych propozycji 
może zapewnić dalszy pokojowy 
rozwój Niemiec oparty na zdro 
wych podstawach oraz zagwa­
rantować bezpieczeństwo krajów 
sąsiadujących z Niemcami.

W ramach niniejszej konfe­
rencji delegaci Niemiec zachod­
nich i wschodnich uchwalili 
wspólną deklaracje o ogromnym 
znaczeniu praktycznym i poli­
tycznym Konferencja wita z 
zadowoleniem to wydarzenie ja­
ko jeden z dowodów, że możli­
we jest zjednoczenie Niemiec w 
imię celów pokojowvch

My. uczestnicy konferenc.ii. 
będziemy w miarę naszvch sil 
działali w tym kierunku w na­
szych krajach i wśród naszych 
narodów, wobec naszych rzą­
dów i parlamentów, ażeby na 
tej drodze odwrócić grożącą ka­
tastrofę nowej wojny światowej, 
uwolnić ludność Europy od lęku 
przed wojna i doprowadzić do 
pokojowego rozwiązania proble­
mu niemieckiego.

tajnych



ZSRR uj walce 
o utrzymanie 
i utrwalenie pokoju

y' asadniczą linią partii w 
dziedzinie polityki za­

granicznej była i jest nadal 
polityka pokoju między na­
rodami, polityka zapewnie­
nia bezpieczeństwa naszej 
socjalistycznej Ojczyzny.

Partia komunistyczna od 
pierwszych dni istnienia pań­
stwa radzieckiego proklamo­
wała i realizuje w praktyce 
politykę pokoju i przyjaznych 
stosunków między narodami. 
W ciągu całego okresu mię­
dzy dwoma wojnami świato­
wymi Związek Radziecki wy­
trwale bronił sprawy pokoju, 
walczył na arenie międzyna­
rodowej przeciwko groźbie 
nowej wojny, domagając się 
uporczywie prowadzenia po­
lityki zbiorowego bezpieczeń­
stwa i zbiorowego odparcia 
agresora. Nie jest winą Zwią 
zku Radzieckiego, że reakcyj­
ne koła USA i krajów za­
chodnio-europejskich torpe­
dowały politykę bezpieczeń­
stwa zbiorowego, zachęcały 
Niemcy hitlerowskie do agre­
sji i doprowadziły do rozpę­
tania drugiej wojny świato­
wej.

Broniąc konsekwentnie po­
lityki pokoju, partia nasza, 
pamiętając o wrogim otocze­
niu, umacniała jednocześnie 
nieustannie obronę kraju, 
aby spotkać wroga w pełnym 
uzbrojeniu.

W roku 1939, gdy rozgorzał 
już pożar nowej wojny, to­
warzysz Stalin na XVIII Zjeź 
dzie partii podkreślił podsta­
wowe zasady radzieckiej po­
lityki zagranicznej, wskazu­
jąc, że:

„Jesteśmy zwolennika­
mi pokoju i wzmocnienia 
rzeczowych stosunków ze 
wszystkimi krajami, stoimy 
i będziemy stali na tym 
stanowisku, o He kraje te 
będą przestrzegały takich 
samych stosunków ze Zwią 
zkiem Radzieckim, o ile nie 
będą one usiłowały naru- 
czyć interesów naszego 
kraju."
Równocześnie towarzysz 

Stalin ostrzegł agresorów o- 
świadczając. że

$ „Nie boimy się gróźb 
ze strony napastników I go­
towi jesteśmy odpowie­
dzieć podwójnym ciosem 
na każdy cios podżegaczy 
wojennych usiłujących po­
gwałcić nietykalność granic 
radzieckich/'
I gdy hitlerowskie Niemcy 

napadly na naszą Ojczyznę, 
naród radziecki udzielił dru­
zgocącej odprawy wrogowi i 
pobił go na głowę. Cały świat 
przekonał się, że partia na­
sza nie rzuca słów na wiatr.

Po zakończeniu drugiej woj 
ny światowej partia kontynu­
owała politykę zagraniczną, 
zmierzającą do zapewnienia 
długotrwałego pokoju oraz do 
rozwoju współpracy między­
narodowej. Rząd radziecki 
wysunął powszechnie znany 
program majacy na celu za­
pobieżenie wojnie.

Zadania partii w dziedzinie 
polityki zagranicznej są na­
stępujące:

1 Kontynuować walkę prze 
ciwko przygotowaniu 1 roz 

pętywaniu nowej wojny, ze­
spalać w imię utrzymania 
pokoju potężny, antywojen­
ny front demokratyczny, za­
cieśniać więzy przyjaźni i so­
lidarności ze zwolennikami 
pokoju na całym świecie, wy­
trwałe demaskować wszelkie 
przygotowania do nowej woj­
ny, wszelkie knowania i in­
trygi podżegaczy wojennych;

O prowadzić nadal politykę 
współpracy międzynaro­

dowej 1 rozwoju stosunków 
handlowych ze wszystkimi 
krajami;
3 umacniać i rozwijać sto- 
° sunki nierozerwalnej 

przyjaźni z Chińską Republi­
ką Ludową, z europejskimi 
państwami ludowo-demokra­
tycznymi — z Polską, Cze­
chosłowacją, Rumunią, Wę­
grami, Bułgarią, Albanią, Nie 
miecką Republiką Demokra­
tyczną, z Koreańską Republi­
ką Ludowo-Demokratyczną i 
z Mongolską Republiką Lu­
dową;
A nieustannie wzmacniać 

potęgę obronną państwa 
radzieckiego i wzmagać na­
szą gotowość do udzielania 
druzgocącej odprawy wszel­
kim agresorom.

G. Malenkow 
( Z referatu wygłoszonego 
na XIX Zjeździe KPZR).

T eszcze rok temu by?o tu' dom. Ciepły, wygodny I ja- 
J pole; nierówne zaskaku-1 sny.

jące przechodnia wzniesie­
niami i pełnymi kamieni do­
łami.

Raz tylko — pamiętają to 
poznaniacy — plac ten zapeł­
nił się barwnym tłumem lu­
dzi. Z całej Polski zjechali 
wtedy do Poznania przedsta­
wiciele robotników i chłop­
stwa pracującego. Przyje­
chali na ogólnokrajowe do­
żynki.

Był i Prezydent.
Pamiętamy jego słowa: 

„...Otrzymaliśmy w spad­
ku po rządach obszarniczo- 
kapitalistycznych gospodar 
kę o wiekowym zacofaniu... 
Musimy tę gospodarkę roz­
budować tak, aby zabezpie­
czyć ciągły i szybki wzrost 
sił naszej Ojczyzny i szyb­
ki wzrost dobrobytu 1 kul­
tury naszego narodu." 
W pamięci utkwił też wi­

dok wieńców bogato .złoco­
nych i zdobnych barwnymi 
wstęgami, 
pierwszemu 
kraju.

A potem — 
miesiącach — 
znowu wieńce, 
na szczytach nowych kamie­
nic.

— To „wiechy"...
*

rAbszerny czworobok po- 
dwórza zamkniętego po­

tężnymi blokami mieszkalny­
mi, jest częścią gotowego już 
i oddanego ludziom naszego 
miasta 
C.

Jest 
porytą 
dnia wprowadzali jeszcze ro­
botnicy rury i kable, pada­
ją kwadratowe światła o- 
kien. Po pracowitym dniu 
odpoczywają nowi mieszkań­
cy Izb 
cegłą i

Pada 
rapety 
cynkowych rynien. Nowych, 
jak wszystko tu nowe 1 
świeże.

Do bloku V stanowiącego 
niejako podstawę czworoboku 
doprowadzono światło 
ro w sobotę, światło 
ło już mieszkańców, 
co prędzej powkręcali 
ki do lamp i...

— Patrzcie, jakie 
ładne mieszkanie — 
Bronisław Bobowski.

Wita nas uśmiechem. A je­
go uśmiech to zarówno ra­
dość robotnika, który cieszy 
się, gdyż wie, że pracuje w 
fabryce dla siebie, jak l 
szczęście ojca, że dzieciom dać 
może wreszcie prawdziwy

które składano
Gospodarzowi

po kilku już 
pokazały się 
Tym razem-

osiedla

wleczór. 
rowami.

robotniczego

Ną ziemię 
w które za

pachnących jeszcze 
murarska zaprawa, 
deszcz. Bębni o pa- 
okien 1 załamania

dopie- 
zasta- 
którzy 
żarów-

mamy 
mów!

Bobowski, pracownik ZISPO 
oddziału W-7, zasłużył na 
mieszkanie. Jego żona Ma 
ria, matka dwojga dzieci, pra 
cuje na równi z mężem. On 
na jednej zmianie — ona na 
drugiej.

—’ Kiedy ja uważam na 
dzieci, ona stoi przy warszta­
cie w tym samym co ja od­
dziale W-7. Nasze mieszkanie 
jest spełnieniem wszystkich 
naszych życzeń. Proszę zo­
baczyć — zwraca się znowu 
do nas — dwa pokoje, kuch­
nia. łazienka...

Mała Krysia I Miecio śpią 
w łóżeczkach. Równy spo­
kojny oddech tych pociech, 
rumieńce na ich buziach 
znowu wywołują uśmiech na 
twarzy Bobowskiego.

— Myślicie, że tak 
spały w barakach? W 
otynkowanych ścianach 
nej izby, gdzie mieliśmy daw­
ne mieszkanie.

Już teraz nasi z ZISPO roz­
bierają te pozostałości daw­
nych czasów.

Bobowski otwiera łazienkę, 
przekręca kontakt i w świe­
tle żarówki lśni biała wanna, 
piecyk gazowy 1 lustro zdo­
biące kremowe ściany. — Nie 
tak to było w barakach przy 
Gruszkowej, a mieszkałem 
tam trzy i pół roku. _____

— Jakbym się do nieba do­
stał — mów! w korytarzu 
swego nowego mieszkania 
ślusarz ZISPO Jan Pachol- 
czyk. I otwierając kolejno 
drzwi pokoju, łazienki ikuch 
ni, jakby znowu od począt­
ku wydziwiał się urządzeniu 
wnętrza poszczególnych izb. 
Szafa — bufet, wmurowana 
pod oknem kuchni stanowi 
równocześnie stół kuchenny. 
Lśniące białością zmywaki z 
dwoma kranami. — To na 
ciepłą i zimną wodę — do­
powiada, jakby wyjaśniając 
Pacholczyk. Nawet parkiet 
nie skrzypi pod nogami...

— Dziewięć razy przepro­
wadzałem się już od czasu, 
kiedy jestem -na swoim. O- 
statnlo mieszkaliśmy w bara­
ku, który groził zawaleniem, 
a przedtem jeszcze naszym 
mieszkaniem byłą weranda 
lichej altanki ogrodowej. Ale 
teraz to już na stałe zosta­
niemy tutaj — mówi Pachol­
czyk z radością patrząc 
żonie i małym dzieciom 
letniej Basi i Olkowi.

*
Qpuszczamy bloki osiedla 
'' robotniczego C nie za­

glądając już do innych jego 
mieszkańców. W każdym z

one 
nie- 
cias

ku
11-

tych mieszkań urządzają się 
jeszcze szczęśliwe rodziny ro­
botnicze mające po długich 
latach wreszcie korzystne wa­
runki rozwoju. Nowe bloki 
jarzące sie światłem dużych 
okien zawierają w sobie głę­
boka treść tego co nowe w ży­
ciu ludzi pracy.

...A przecież przed wojną 
na miejscu tym stały odra­
żające swym widokiem le­
pianki — rudery „Wesołego 
miasteczka". Symbol nędzy i 
upośledzienla ludzi okresu 
kapitalizmu.

„Wesołe miasteczko" — 
treść tych słów znają 1 pa­
miętają starsi mieszkańcy Po 
znania.

W taki jesienny deszczowy 
wieczór ojciec robotnik od­
rywając się na chwilę od 
książki, radia czy gazety o- 
powie, być może, Basi 1 Ol­
kowi o dawnych mieszkań­
cach- tego placu. O ludziach, 
którzy dziś już przeszli do 
izb jasnych i ciepłych, zdro­
wych 1 przestronnych.

Bo zatroszczyła się o nich 
Polska Ludowa.

Henryk Heller

Fot. — CAF
Na skutek okrutnego wyzysku i straszliwej nędzy, lud­
ność Kenii podjęła walkę przeciw swym ciemięzcom. 
Kolonizatorzy angielscy odpowiedzieli na ruch naro­
dowo-wyzwoleńczy bestialskimi represjami, ogłosze­
niem stanu wyjątkowego, pacyfikacją wsi. murzyń­

skich i masowymi aresztowaniami.
Na zdjęciu: Skuci łańcuchami, aresztowani bojowni­

cy o wolność Kenii.

Przeciw francuskiej Targowicy
Rząd Francji za dolary amerykańskie przehandlował 

już na papierze suwerenność własnego kraju. Nie zdą­
żył jeszcze prz handlować jej ostatecznie, gdyż z zadzi­
wiającą szybkością odradza się Ruch Oporu. Oto garść 
wiele mówiących faktów:

Delegacja, wyznaczona w cza­
sie spotkania członków Ruchu 
Oporu i byłych więźniów obo­
zów śmierci, została przyjęta 
przez przewodniczącego Zgroma 
dzenia Narodowego — Edwarda 
Herriota.

Ostrożny Herriot
i wyraźne wystąpienie

Delegacja przedstawiła Her- 
riotowi apel, uchwalony na Zjeź 
dzie w Buchenwaldzie. do par­
lamentów i opinii publicznej 
przeciw ratyfikacji układów w 
Bonn 1 traktatu paryskiego. 
Herriot oświadczył, że „ważną 
rzeczą jest powiadomienie lud­
ności o założeniach tych dwóch 
traktatów”.

Jest to bardzo wymowne. 
Przewodniczący parlamentu wzy 
wa delegatów Ruchu Oporu do 
uświadomienia opinii publicznej 
— a stało się to równoznaczne

z wezwaniem do odrodzenia Ru­
chu Oporu — tym razem prze­
ciwko rządowi, który mieni sie 
jeszcze francuskim, a w rzeczy­
wistości jest agenturą, wykonu­
jącą obce rozkazy. Świadczy to 
o wielkim wzburzeniu opinii, 
skoro stary, wytrawny polityk, 
którego żadna burza nie zmiotła 
jeszcze z widowni od 40 lat, 
czuje dziś, że trzeba pójść z 
wzbierająca falą, by nie podzie­
lić losu tych, których wola ludu 
wyrzuci za burtę.

Świadczy to również o 3ile 
ruchów ludowych, budzących 
się we Francji, gdyż ostrożny 
Herriot nie stawiałby na nie­
pewną kartę i nie narażał się 
ani władcom dolara, ani ich 
reprezentantom ,w łonie fran­
cuskiego rządu, 
nego oparcia w 
sach ludowych.
Ale na tym nie

wiada się tu krótkie spięcie: — 
Herriot położył szczególny na-

I j cisk na fakt istnienia tajnego- 
| układu, czemu przeczyło kilku 
l ministrów — i wezwał delega- 
I cję do zaznajomienia opinii pu- 
| blicznej z tymi faktami. Po- 
j twierdził więc fakt istnienia o- 
| wego tajnego układu, obok ogło­

szonego oficjalnie Układu Ogól- 
nego i odkrył karty olbrzymie­
go oszustwa politycznego, któ­
rego ofiarą ma być naród fran­
cuski.

Dowody oszustwa 
narodu

nie czu.jąc sil- 
szerokich ma

koniec. Zapo-

Dynastia kopaczy
[V a liście odznaczonych budowni- 
1 czych Kanału Wołgo-Dońskiego, 
obok nazwisk wybitnych uczonych i 
inżynierów, figurują nazwiska słyn­
nych operatorów koparek — ojca i 
syna Polakowych.

Znajomość z Polakowymi zawarłem, 
w dość niezwykłych warunkach. Pew­
nego dnia w klubie robotniczym w 
Czapurnikach, po odczycie o bohater­
skiej pracy młodzieży, wyświetlano 
film dokumentarny „Młodzi budowni­
czowie komunizmu”. Naraz, w połowie 
seansu mechanik zatrzymał aparat, 
zapalił światło, a we drzwiach ktoś 
zawołał z niepokojem:

— Wiktor Polakow, chodźcie jak 
najprędzej!

Ze środka jednego z rzędów wyszedł 
jasnowłosy młody człowiek w grana­
towej marynarce, w śnieżnobiałej ko­
szuli z wykładanym kołnierzem i 
skierował się w stronę drzwi.

— Szukają ciebie — powiedział dy­
żurny klubu. — Wasza koparka to­
nie...

Nie słuchając do końca słów dyżur­
nego, Wiktor wyskoczył na ulicę. Po­
szedłem razem z nim. Spotkany samo­
chód zawiózł nas na budowę dolnej 
części piątej śluzy, gdzie pracował 
„Uralec”, kierowany przez ojca i syna 
Polakowych.

— O, do licha! — wykrzyknął Wik­
tor na widok koparki, której jedna 
gąsienica opierała się o nasyp, a dru­
ga zapadała się coraz głębiej w roz­
jeżdżoną, mokrą glinę. Z każdą mi­
nutą „Uralec” coraz bardziej prze­
chylał się na bok.

— Jak się to stało, ojcze? — zapy­
tał Wiktor.

— Zaraz mają nadejść traktory — 
odrzekł Michał Polakow, nie odpowia­
dając na pytanie. — Trzeba by jesz­
cze sprowadzić dźwig samochodowy.

Na czole Wiktora ukazały się 
zmarszczki. Zastanawiał się...

— A może byśmy zrobili w ten spo­
sób... — powiedział po chwili i począł 
szybko wyłuszczać swój plan. Michał

Polakow zrozumiał od razu, że syn 
znalazł właściwe wyjście z sytuacji. 
Załoga koparki skierowała wysięgni­
cę „Uralca” na lewo, a jego czerpak 
włókowy zarzuciła do wykopu, który z 
pomocą betoniarzy i zbrojarzy zaczę­
to niezwłocznie zasypywać.

— Rzeczywiście, nie trzeba ściągać 
tu traktorów — powiedział Polakow 
— ojciec — trzeba zawiadomić, żeby 
ich nie przysyłano...

Kiedy czerpak został już całkowicie 
zasypany, Michał Polakow włączył 
motor i z największą ostrożnością 
przestawił dźwignię. Wydawało się, że 
Polakow chce wyciągnąć czerpak z 
ziemi.

Jednakże czerpak tkwił, jak kotwi­
ca, w glinie. Natomiast uniosła się nie­
co w górę prawa gąsienica koparki, 
a Wiktor szybko rzucił pod nią jeden 
kloc, potem drugi, trzeci, czwarty... 
Wkrótce Michał Polakow' mógł już po­
prowadzić swego „Uralca” na środek 
nasypu. Robotą ruszyła...

W ten sposób nieprzewidziana prze­
szkoda w pracy została stosunkowo 
szybko zlikwidowana własnymi siłami. 
Wiktor zadowolony z odniesionego 
sukcesu, skoczył na stopień wywrot­
ki i wrócił do klubu, aby zobaczyć 
choćby końcowe sceny filmu. Mnie 
natomiast wydawało się, że w ogóle 
nie wschodziłem z klubu, nie opusz­
czałem ciemnej sali, że po prostu pa­
trzyłem na odcinek budowy piątej ślu­
zy — na niezmiernie interesujący roz­
dział tego samego filmu dokumentar- 
nego.

Po pewnym czasie znowu zetknąłem 
się z rodziną Polakowych.

Opowiadając mi o swym synle, Mi­
chał Polakow powiedział:

— Sądzicie pewmie, że Wiktor, to 
młody operator koparki. A on ma już 
dziesięcioletni staż... Wiktor zaczął 
pracować na koparce jako 16-letni 
chłopak. Od tego czasu pracowali ra­
zem z ojcem na wielu budowlach kra­
ju-Dziad Wiktora był zwykłym kopa­

czem. W chwili jego śmierci Michał 
Polakow był jeszcze małym dzieckiem, 
pamięta jednak złożone na piersiach 
spracowane ręce ojca oraz ustawione 
w kącie pokoju dwie łopaty z wytartą 
aż do połysku skutkiem długiego uży­
wania rękojeścią — wszystko co ro­
dzina odziedziczyła po ojcu...

W okresie pierwszej pięciolatki Mi­
chał Polakow pracował jako operator 
koparki na budowie Dnieprowsklej 
Elektrowmi Wodnej, a potem na budo­
wie Kanału im. Moskwy, w Syberii i 
na Uralu. Wiktor — zdaniem ojca — 
był „urodzonym mechanikiem”. Już 
we wczesnym dzieciństwie z podzi­
wem i uwagą przyglądając się pracy 
koparek mechanicznych, polubił za­
wód ojca i postanowił kontynuować 
dzieło dynastii kopaczy Polakowych.

Przy budowie Kanału Wołgo-Doń­
skiego ojciec i syn pracowali na dwie 
zmiany na jednej koparce. Współza­
wodniczyli ze sobą, pomagali sobie 
nawzajem, niejednokrotnie otrzymy­
wali dyplomy uznania.

*
W przytulnym krytym czerwoną da­

chówką domku, Wiktor Polakow i je­
go rodzina obchodzą uroczystość ro­
dzinną — narodziny syna.

— Będzie kopaczem — z dumą mó­
wi ojciec. — Wypadnie mu, być mo­
że, pracować na jakiejś super-kopar- 
ce. Może będzie odwracał bieg rzek 
syberyjskich i kierował je na pusty­
nie!

Michał Polakow wzniósł toast za 
zdrowie wnuka i, myśląc zapewne o 
dawnych czasach, powiedział:

— Jeśliby dawniej, za dni mojego 
dzieciństwa powiedziano o kimś, że 
ojciec był kopaczem, a syn poszedł w 
jego ślady — nikt nie zazdrościłby sy­
nowi... A dziś! Przecież to wspaniała 
praca!

On będzie inżynierem, jak Uskow - 
odpowiedział Wiktor. — Takim „ko­
paczem”, jakich kraj nasz będzie li­
czył tysiące.

W. Urin

„LTIumanitć" ogłosiła pełny 
tekst 11 i 12 artykułu traktatu 
o armii europejskiej, które zda-- 
nierp Her/iota są szczególni^ 
niebezpieczne i stanowią podśta 
wę odrodzenia militaryzmu nie­
mieckiego: ’ ‘

Art. 11: Oddziały policji 1 
żandarmerii, przeznaczone wy­
łącznie do utrzymania porządt 
ku wewnętrznego, mogą być 
organizowane i utrzymywane 
przez państwa członkowskie.
Innymi słowy: Bonn, może 

wskrzesić gestapo i SS i wszyst­
kie inne organizacje polityczne 
i pól-wojskowe, obok Wehr-, 
machtu.

Art. 12: W wypadku rozru­
chów i niebezpieczeństwa roz­
ruchów na obszarze jednego z 
państw członkowskich w Eu­
ropie, niezbędna do opanowa­
nia takiej sytuacji część kon­
tyngentów, dostarczonych
przez to państwo europejskie 
siłom obrony, będzie przeźko. 
misariat oddana do dyspozycji 
tego państwa na jego wniosek 
i za wiedzą Rady Atlantyc­
kiej.
Innymi słowy: w razie rozru­

chów 
Ruch 
gnąć 
— P-

we Francji — a przecież 
Oporu łatwo jest podcią-: 
pod rubrykę „rozruchów" 
Pinay, p. Pleven czy in­

ny, godny ich następca może 
wezwać kontyngenty Wehrmach 
tu do rozprawienia się z krnąbr 
nymi Francuzami — zwłaszcza, 
że ustęp 2 tego artykułu mówi:

, K’ęski żywiołowe"
„W wypadku klęsk żywioło-. 

wych — jeśli natychmiastową 
pomoc jednostek europejskich 
sił obrony jest konieczna, pomo­
cy tej winny udzielić te jedno­
stki sił zbrojnych, niezależnie 
od ich pochodzenia, które mogą 
to skutecznie uczynić."

I znów oczywisty komentarz 
w razie zagrożenia proamery- 
kańskiego rządu, ten ostatni we­
zwać może jednostki niemieckie 
— zwłaszcza, że „mogą one sku­
tecznie" przeprowadzić pacyfi­
kację, czego dowody widzieliś­
my w latach 1940 — 1944.

Czyż można w tych warun­
kach sie dziwić, że wrzenie we 
Francji ogarnęło już szerokie 
masy społeczeństwa? Przecież 
każdy uczciwy człowiek musi- 
dziś pójść za głosem delegatów 
Ruchu Oporu i byłych więźniów 
obozów śmierci, przeciw naj­
wstrętniejszej Targowicy, jaką 
ziemia francuska widziała.

E. L.



Na falach 
coca-coli

Generał Eisenhower dzień 
poniedziałkowy, poprzedzają­
cy wybory, spędził na mo­
dłach. Modlił się zapewne o 
większe zyski handlarzy 
śmierci, o skuteczniejsze dzia 
łanie broni bakteriologicznej, 
o rozszerzenie wojny kore­
ańskiej, o lepszą celność lot­
ników amerykańskich, strze­
lających do dzieci Korei, o 
zręczność morderców, ciska­
jących bomby atomowe.

Tak, było się o co modlić...
Oczywiście, generał w swej 

przedwyborczej modlitwie o 
„cud" nad urną, nie pominął 
osoby prejesa Woodruffa, 
którego nazwisko związane 
jest ściśle z działalnością fir­
my, produkującej ogłupiają­
cy trunek ,,coca-cola“. Właś­
nie to przedsiębiorstwo przy­
czyniło sie walniej, niż wszel 
kie... modlitwy do zwycię­
stwa Ike, rzucając olbrzymie 
sumy dolarowe na rzecz pro- | 
pagandy wyborczej partii re­
publikańskiej.

,.Coca-cola” bowiem jest 
dziś jednym z narzędzi, jaki­
mi posługuje się w swych li 
podbojach imperializm ame­
rykański. Gdy biali przed 
wiekami łupili 1 grabili kra­
je zamorskie — posługiwali 
się nie tylko bronią palną i 
sieczną. Okręty wiozły barył­
ki. z napojami alkoholowy­
mi, które miały na celu roz- j 
brajanie moralne 1 degene- * 
rację fizyczną tubylców.

— „Coca-cola” ma „debit” 
tam tylko, gdzie stanął żoł­
dak amerykański. Na olim- | 
piadzie w Helsinkach trunek | 
ten nie miał powodzenia. Bo 
Finlandia nie jest jeszcze 
..scoca - colonizowana”. We ; 
Włoszech piją „cocę” wyższe ■ 
sfery, a jednym z agentów 
jest arcybiskup Neapolu, któ- | 
rego uwieczniono na zdjęciu ‘ 
w momencie, gdy w rozlew- | 
ni „coca” błogosławi strumie ' 
nie tego trunku.

Teraz więc lepiej rozumie- ' 
my, dlaczego Woodruff rzu- j 
cii tyle dolarów na rzecz 
przeforsowania generalskiej 
kandydatury.. Bo Ike, wysy­
łając kohorty amerykańskie 
w różne strony świata, jest 
jednym z najżarliwszych a- 
gentów „coca-coli”. Tam, 
gdzie słabną wpływy USA, 
tam spadają obroty przedsta- | 
wicielstw tej firmy.

Naród amerykański dla 
podsycenia powodzenia co- ■ 
ca-coli, musi ofiarowywać 
krew swej młodzieży. Im i 
więcej krwi przeleje żołnierz 
USA — tym większy będzie 
zbyt coca-coli.

Dlatego generał Ike w 
przeddzień wyborów modlił 
się, nie tylko o większą sku- 
teczność broni bakteriologi- l| 
cznej, o większą ilość ludzi 
wijących się w mękach go­
rączki tyfusowej, lecz także . 
o większy zbyt coca-coli.

Grot

Pluszowa ramka i oleodruk
Jest — a raczej było — w użyciu takie 

dziwne słowo: filister. Niekiedy wy­
mawiano Je z głupawym szacunkiem, gdy 
je łączono z siwym łbem, okrytym błazeń- 
ską kolorową czapeczką: „filister” korpo­
racji „Arkonia”, czy „Welecja” znaczyło 
tyleż, co dobre stanowisko, poważanie tzw. 
elity, przynależność do najwyższego „to­
warzystwa” a przede wszystkim stałe, za­
okrąglone jak brzuch ich posiadacza, do­
chody.

Częściej jednak używano słowa „filister” 
z nlema-skowaną już niczym wzgardą, z 
lekceważeniem. Wówczas spoza tego słowa 
wyglądał, jak z secesyjnej pluszowej ram­
ki, ów „ryj mieszczanina”, który uwiecznił 
w swym wierszu „O plugastwie” Maja­
kowski.

Pozorna sprzeczność podwójnego zna­
czenia słowa „filister” zawierała w sobie 
Istotę zjawiska. W światopoglądzie 1 w mo­
ralności burżuazyjnej decydującą rolę od­
grywała fasada. Zakrywała wszystko — 
głupotę 1 podłość. „Front” kamienicy czyn­
szowej. ozdobiony gipsowymi amorkaml. 
podtrzymującymi girlandy gipsowych 
kwiatów, przesłaniał nie tylko nędzę „ofi­
cyn”, ale i brudne sprawki kamienlcznika, 
wyrzucającego bez litości na bruk każde­
go, kto nie mógł opłacić prawa gnieżdże­
nia się poza strojną fasadą domu. Banko­
wa konto przemysłowca przesłaniało wy­
zysk robotników w jego fabrykach.

Filisterstwo wytworzyło nie tylko pewien 
styl życia sytego i wygodnego, ale i gucl 
kształtujący produkcję rzemieślniczą i 
przemysłową masy przedmiotów codzien­
nego użytku. Była jakby chęć utrwalenia 
ustroju w tym ustawicznym narzucani1 
człowiekowi ustalonych a niesmacznych 
upodobań 1 — schematów myślowych. 
Wszystkie te „landszafty”, oleodruki, gip­
sowe „Wenusy”, pluszowe „otomany”- i 
bambusowe „etażerki” znakomicie harmo­
nizowały tak z wmętrzaml mieszkań gru­
bej i drobnej burżuazji jak i ze sposobem 
myślenia zaludniających je ludzi.

Poczuciu bezpieczeństwa 1 trwałości 
sprzyjać miało wszystko — poczynając od 
powagi solidnych „jadalnych” pokojów, a 
kończąc na... ogoniastych hełmach konnej 
policji.

Kawiarnia, dancing, teatr — były rów­
nież swego rodzaju twierdzami, dobrze 
obwarowanymi przed wtargnięciem „mo- 
tłochu”.

Po cóż wspominać to wszystko: zatęchłe, 
obyczaje, zakurzone upodobania, zakłama­
ną obłudę „zasad” mieszczańskiego stylu 
życia? Szeroko przecież otworzyliśmy okna 
zakamarków społecznych, przewietrzyliś­
my mieszkania 1 — głowy.

To prawda. Walczymy nie tylko z reszt­
kami nawyków myślowych, z pozostałoś­
ciami mieszczańskiego poglądu na świat... 
niewiele większego od własnego „jadalne­
go” i własnego sklepiku czy biura. Walczy­
my też z tym wszystkim, co jest zewnętrz­
ną pozostałością drobnomieszczaństwa, w 
gustach i upodobaniach, co, ukryte w ku­
rzu pluszowych kanap, secesyjnych sprzę­
tów i urządzeń jeszcze się sączy z przeszło­
ści i brudzi obraz dzisiejszego dnia.

Nie ma dziś w Polsce miasta, w którym 
nowe domy, nowe urządzenia, nowe fabry­
ki nie uczyłyby ludzi myśleć i czuć głębiej 
i bogaciej. Z ekranów kin. ze scen teatral­
nych, z wnętrz domów kultury, z sal wy­
stawkowych płyną obfitą falą bodźce, które 
wzmacniają wychowawcze i kształtujące 
człowieka działania sił tkwiących w poli­
tycznych 1 gospodarczych przemianach.

Ale też wiele jest jeszcze i po miastecz­
kach, i po wsiach starych ruplec.1, 1 w 
mieszkaniach, i w psychice ludzi. Gipsowe 
czerwone słonie i „brązowe” tandetne -i- 
gurki znakomicie harmonizują z ciuchami 
malowanymi w piszczele, skrzydlate kro­
wy 1 miauczące koty. Ludzie, którzy tą jar­
marczną tandetą 1 brzydactwem „w do­
brym gatunku” ozdabiają swe domy i sie­
bie — częściej niż z braku wyrobienia este­
tycznego czynią to pod wpływem resztek 
nawyków dnobnomleszczańsklch, które 
przetrwały w świadomości i upodobaniach.

Pluszowa ramka i oleodruk to są oczy­
wiście drobiazgi. Ale drobiazgi nie pozba­
wione znaczenia. Nie zdołają one opóźnić 
rozwoju rewolucji kulturalnej, ale jak 
szpetne 1 zawadzające śmieci wymagają 
wymiecenia.

I wymiatamy je.

Na temat śurietli co wy

Zapraszamy do dyskusji
Bzemlosło, rujnowane w warunkach konkurencji 

i kryzysów kapitalistycznych, uzyskuje w Polsce 
Ludowej, w ramach narodowych planów gospodar­

czych, coraz szersze możliwości rozwojowe."
(Z programu Frontu Narodowego)

T eslenne długie wieczory 
; skracamy sobie pracą w 

świetlicy. Tam zajęć bardzo 
dużo. Kółko teatralne przy­
gotowuje przedstawienie, ze­
spół taneczny ćwiczy nowy 
taniec, ą orkiestra uczy się 
grać nowego marsza. W 
Miesiącu Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej trze­
ba będzie przygotować spe­
cjalne gazetki ścienne, które 
jeszcze bardziej zbliżą nas do 
kraju przodującego socjali­
zmu! Dużo chętnych uczęsz­
cza na kursy języka rosyjskie 
go, chcą bowiem korzystać z 
bogatej literatury radziec­
kiej — pięknej 1 fachowej. W 
świetlicy godziny upływają 
bardzo szybko.

Świetlica staje się nie tyl­
ko przybytkiem pieśni, tań­
ca, muzyki, książki i nauki,

Bezduszne postępowanie 
niektórych kierowników

Do biura personalnego Za­
kładów im. J. Stalina zgłosi­
ła się kobieta w ciąży. Prosi 
o przyjęcie do pracy. Znaj­
duje się w trudnej sytuacji. 
Mąż zmarł nagle. Musi u- 
trzymać troje dzieci. Czeka 
z niecierpliwością na odpo­
wiedź, bo przecież od tego 
zależeć będzie byt material­
ny jej dzieci. Chclałaby pra­
cować... Usłyszała odpowiedź 
odmowną. Nie ma miejsc wol 
nych? Dziwne. Wiadomo 
przecież, że Zakłady poszu­
kują pracowników.

Udała się do Ogrodniczych 
Zakładów Handlowych w Po­
znaniu 1 Innych zakładów 
pracy, lecz i tam usłyczała 
tę samą odpowiedź. Zrozu­
miała przyczyny odmowy. 
Byłaby przyjęta, gdyby nie 
znajdowała się w odmiennym 
stanie...

Niestety, tak bezdusznie po 
stępują jeszcze niektóre re­
feraty kadr, czy kierownicy 
zakładów pracy. Konstytucja 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
dęwej gwarantuje wszystkim 
prawo do pracy; państwo na 
sze zapewnia wszechstronną 
opiekę kobietom — matkom, 
przeznacza olbrzymie sumy 
na dodatki rodzinne, wypraw 
ki, żłobki, a w tym samym 
czasie kierownictwa niektó­
rych zakładów pracy bez­
dusznie traktują sprawę za­
trudniania. Wolą Innych pra 
cownlków, bo kobieta w cią­

ale sztabem ludzi walczących 
o lepsze oblicze wsi. Plany 
gospodarcze i produkcyjne 
muszą być realizowane. Ó wy 
pełnienie tych obowiązków, 
czy to na wsi, czy to w za­
kładzie pracy, walczy także 
świetlica. Młodzież do tej 
walki wnosi tyle zapału i 
entuzjazm, że zwycięstwo jest 
prawic zaąysze zapewnione.

Każda świetlica ma do­
świadczenia, osiągnięcia i 
braki. A każda chciałaby 
przodować. Tymczasem nie­
jedna z nich boryka sie z po­
ważnymi trudnościami. Gdy 
w jednej nie dopisuje fre­
kwencja, inna ma bardzo 
żywotne kolo Wszechnicy 
Radiowej, któraś tam szczyci 
się dobrym zespołem czytel­
niczym. W innej panuje 
senność 1 nuda, 1 do tej za- 

ży pracuje Ich zdaniem mniej 
wydajnie, korzysta z urlopu 
macierzyńskiego. Nie przyj­
mują kobiet ciężarnych do 
pracy.

Co za nlespołeczne stano­
wisko. A przecież w więk­
szych zakładach pracy, za­
trudniających setki pracow­
ników, sa nawet dogodniej­
sze warunki dla zatrudnienia 
kobiet w ciąży, niż w ma­
łych biurach, czy fabrykach. 
Istnieją tu bowiem większe 
możliwości dobrania odpo­
wiedniej, mniej uciążliwej 
pracy na okres ciąży, czy 
przesunięcia do prac mniej 
wyczerpujących, a ponadto ta 
rzekomo mniejsza wydajność 
kobiet ciężarnych wpływa 
minimalnie w dużych zakła­
dach- ną wielkość produkcji, 
bo pracują tu setki robotni­
ków.

Podany tu przykład Jest 
tylko jednym z wielu, od­
zwierciedlających niewłaś­
ciwa podejście kierowmlc- 
twą niektórych zakładów 
do szerszego niż dotąd 
zatrudniania kobiet w róż­
nych dziedzinach. Władze 
centralne nakładają bowiem 
na zakłady pracy obowiązek 
szerszego niż dotąd zatrud­
niania kobiet i wysuwania 
najlepszych spośród nich na 
kierownicze stanowiska, ale 
niestety, jeszcze w wielu biu­
rach 1 fabrykach uchwały te 
nadal nie są realizowane. 

gląda młodzież, a nawet star­
si, lecz nie wiedzą, w jaki spo 
sób ją ożywić, aby promienlo 
wala na całą gromadę, albo 
by wieczorami skupiali się po 
pracy robotnicy 1 chłopi przy 
książce, grach lub samokształ 
ceniu.

Kierownicy j bywalcy świe­
tlic gminnych, gromadzkich, 
przyzakładowych, organiza­
cyjnych mają dość dużo wła­
snych spostrzeżeń, uwag i 
wskazówek, z którymi chcieli- 
by się podzielić, przyjść z po­
mocą Innej świetlicy. A są i 
tacy, którzy chętnie skorzy­
staliby z rad świetlic dobrych, 
by życie swojej świetlicy po­
stawić na odpowiednim po­
ziomie.

Dlatego postanowiliśmy 
część łamów naszej gazety 
poświęcić tej wymianie. Nie­
mało materiału w tej sprawie 
przysporzy trwający obecnie 
Miesiąc Przyjaźni.

Nikogo, komu na sercu le­
ży sprawa świetlicowa, nie 
zabraknie w naszej dyskusji. 
Wszystkim nam przecież cho­
dzi o to, aby wszędzie u nas 
kwitło życie kulturalno- 
oświatowe, aby „nowe” szło 
do każdego domu. Zaprasza­
my więc jak najszerszy ogół 
naszych czytelników, a przede 
wszystkim działaczy świetli­
cowych, kulturalno-oświato­
wych, młodzież kształcąca się 
i blorącą zarazem udział w 
pracach świetlic i młodzież 
pracującą w różnych zakła­
dach i Instytucjach do za­
bierania głosu na temat śwle 
tlić. Każda uwaga .każde do­
świadczenie. każda ujawnio­
na trudność — będą cenną 
cegiełka, która pozwoli jesz­
cze wyżej, wznieść życie kul­
turalne naszego terenu. 
Miernikiem wypowiedzi nie 
będzie słowo pisane wprawną 
lub mniej wprawna ręką, ale 
intencja i troska o sprawę 
świetlicową.

CZEKAMY NA GŁOSY. 
DYSKUSJA JEST OTWARTA.

P. R.

Sprawa ma czas!

tro-

na-

Rachunki Albina Bo- 
stackiego z gromady Kło­
dawa w pow. gorzowskim, 
które przesłał listem po­
leconym dnia 3. VIII. 1951 
roku do Zarządu Budowy 
Sieci Elektrycznych w Po­
znaniu ul. Stalingradzka 
15 — pokryła już gruba 
warstwa kurzu. Czekać po­
nad trzy lata na uregulo­
wanie należności, to 
chę zbyt długo.

Sprawca wyglądała 
stępuj ąco:

Albin Bosiackl przedło­
żył w roku 1950 Zakładom 
Budowy Sieci 1 Stacji E- 
lektrycznych w Szczecinie 
3 rachunki do likwidacji. 
Placówka szczecińska pis­
mem z dnia 11. VII. 1951 r. 
zawiadomiła zainteresowa­
nego, że rachunki uregu­
luje kasa Zakładu Budo­
wy Sieci i Stacji Elektry­
cznych w Poznaniu przy 
ul. Stalingradzkiej 15 — 
w myśl pisma z dnia... ltd.

Bo A. B. zgodnie z pole­
ceniem rachunki przesłał 
3. VIII. 1951 roku 1 od tam­
tej pory słuch o nich zagi-

Pilne !
Prezydium MRN Po­

znań. Polecenia wydane 
przez was muszą być przez 
wszystkich obywateli re­
spektowane. Czy złośliwe, 
aspołeczne odnoszenie się 
ob. ob. Jankowskich Marli 
i Ignacego zamieszkałych 
przy ul. Garbary 51, m. 4 
do współlokatorów, unie­
możliwienie korzystania 
im z kuchni i piwnicy, czy­
nienie wstrętów na każ­
dym kroku —i_nie zasłu­
guje ną publiczne napięt­
nowanie. Tym bardziej, że 
Wasza kontrola parokrot­
nie zwracała uwagę ob. 
Jankowskim na ich nie­
właściwy stosunek do 
współmieszkańców. 1967

warunki istnienia
Postęp uprzemysłowienia, 

który w krajach kapitali­
stycznych wypiera rzemiosło 
z życia gospodarczego, który 
spycha masy rzemieślnicze w 
nędzę i bezrobocie, w Polsce 
Ludowej staje się bodźcem do 
rozwoju rzemiosła, stwarza 
po prostu konieczność 
tego rozwoju, z dawnego wro­
ga rzemiosła przeistoczył się 
w jego prawdziwego sprzy­
mierzeńca.

Zarówno budownictwo prze 
mysłowe, jak 1 produkcja 
przemysłowa potrzebują u- 
sług rzemiosła. Istnieje o- 
gromną różnorodność narzę­
dzi, części wymiennych i u- 
rządzeń, które ze względu na 
ich rodzaj, na sposób wytwa­
rzania, na wysokość zapo­
trzebowania nie nadaje się 
dla masowej wielkoprzemy­
słowej produkcji. Istnieje 
szereg napraw, z którymi 
przemysł może odwołać się 
tylko do pomocy rzemieślni­
ka.

Bez tych wszystkich narzę­
dzi, czyści wymiennych i u- 
rządzen, bez tych usług rze­
mieślniczych przemysł nie 
może się obyć. Nie może np. 
normalnie pracować fabryka 
włókiennicza bez podręczne­
go warsztatu stolarskiego. 
Pomoc rzemieślnika stolarza, 
przygotowującego i napra­
wiającego drewmiane elemen­
ty krosna czy innych maszyn 
— jest niezbędna.

Dziś w dużej mierze prze­
mysł korzysta z usług rze­
miosła. W przyszłości, w mia­
rę powstawania nowych fa­
bryk i zakładów, zakres 1 
rozmiary tych usług będą 
jeszcze szersze.

Coraz bardziej różnorodna 
jest produkcja naszego prze­
mysłu. Coraz więcej artyku­
łów sprowadzanych do nie­
dawna zza granicy, wytwarza­
my w kraju. Ale niezależnie 
od tego istnieją 1 będą ist­
nieć artykuły, nie nadające 
się do fabiycznego sposobu 
wytwarzania. Zaopatrywanie

nął. Zakłady nie przesłały 
ani pieniędzy, ani nie od­
powiedziały pisemnie.

Zainteresowany nie da­
wał za wygraną i dwa ra­
zy był osobiście w Poznaniu 
wr tej sprawie. Niestety 
nie miał szczęścia, bo zaw­
sze był nieobecny kasjer i 
dyrektor, a sprawy tej 
„nikt Inny nie może za­
łatwić”.

A czas płynął i płynie, 
a zakurzona góra nie za­
łatwionych spraw wzrasta 
zapewne w szufladach ja­
kiegoś biurokraty — auto­
ra zasady „sprawa ma 
czas”.

Podobno czyjeś zasady 
należy szanować - — my 
jednak okażemy się żle 
wychowani. Nie uznajemy 
takich zasad, żądamy za­
łatwienia nareszcie spra­
wy ob. Albina Bosiackie- 
go. (1905)

Odpowiadamy 
Czytelnikom

Edward Krzyźyński — Go­
styń. — Domy przy ulicy 
Wolności zostały podłączone 
do zbudowanej linii elektry­
cznej w pierwszej połowie 
sierpnia br. Winę za opóź­
nienie ponosi firma „Dom 
1 Osiedle" z Kościana, która 
nie zgłosiła do ZSE ukończe­
nia robót, dla technicznego 
odbioru pobudowanej linii.

(134i3)
Stefan Hofman. — Ostrów. 

— Centralny Zarząd Przemy­
słu Mięsnego wyjaśnia, -e 
zgodnie z zarządzeniem Ra 
dy Państwa, węgiel deputo­
wany od drugiego kwartału 
br., przysługuje tylko pra­
cownikom, zatrudnionym bez 
pośrednio w zakładach pro­
dukcyjnych 1 dyrekcjach tych 
zakładów. Pracownicy Eks 
pozytur wojewódzkich, jak 
również i Centralnego Zarzą­
du w Warszawie deputatu 
węgla od drugiego kwartału 
nie otrzymują. (301) 

rynku w te artykuły pozosta­
nie domeną rzemiosła.

Celem naszego wielkiego 
planu uprzemysłowienia jest 
zabezpieczenie masom pracu­
jącym pełnego dobrobytu.

Wiadomą jest rzeczą, że 
wymagania człowieka wzrasta 
ją w miarę podnoszenia się 
jego zarobków. Gdy mu się 
powodzi gorzej, zadowala się 
niższą jakością 1 estetyką na­
bywanej przez siebie odzie­
ży. Urządzając mieszkanie, 
myśli przede wszystkim o 
tym, by jak najtańszym Ko­
sztem zaopatrzyć je w nie­
zbędne przedmioty.

Gdy zarobki jego rosną 1 
gdy rośnie jego poziom kul­
turalny, zaczyna dbać już 1 
o estetykę otaczających go 
przedmiotów'. Nie zawTsze już 
wystarcza mu gotowa, nawet 
najlepszej jakości konfekcja. 
Sprawiając sobie ubranie, 
płaszcz czy buty, pragnie, 
aby były wykonane według je­
go osobistego smaku. Urzą­
dzając mieszkanie, kieruje 
się własnymi upodobaniami. 
Posiadając już meble, zaczy­
na się rozglądać za piękną 
narzutą na tapczan, za barw­
ną makatą, za ozdobnymi 
drobiazgami z ceramiki, sło­
wem za tym wszystkim, w 
czym zadowolić go może naj­
lepiej rzemiosło artystyczne.

A zatem dobrobyt, który 
gwarantuje masom pracują­
cym program Frontu Naro­
dowego, stwarza rzemiosłu 
poważne perspektywy rozwo­
ju.

Aby w' pełni wywiązać się 
ze swej roli uzupełniania 
produkcji przemysłowej, 
świadczenia usług przemy­
słowi i 
miosło 
wiedni 
rżanej

Łączy się to ściśle z ko­
niecznością podnoszenia kwa­
lifikacji zawodowych kadr 
rzemieślniczych.

Czy rzemiosło może te wyż­
sze kwalifikacje zdobywać?

Może — zarówno na spe­
cjalnych kursach, jak i przy 
warsztatach pracy.

Im wyższe są kwalifikacje 
pracownika, tym wyższe są 
jego zarobki. Czyli — ko­
nieczność podnoszenia kwali­
fikacji zawodowych jest rów­
noznaczna z polepszeniem 
bytu mas rzemieślniczych.

Odrodziło się rzemiosło pol­
skie.

Polska Ludowa, Polska 
wkraczająca na drogę wielkie­
go uprzemysłowienia daje 
rzemiosłu nie tylko warunki 
istnienia, ale i 
rozwoju.

ludziom pracy, rze- 
osiągnąć musi odpo- 
poziom jakości wytwa- 
przez siebie produkcji.

warunki

F. M.

Chcesz być górnikiem - 
idź za ich przykładem

Młodzież, która odpowiada­
jąc na apel Zarządu Główne­
go ZMP, zgłosiła się do zacią­
gu pionierskiego w górnoślą­
skim górnictwie, już od kilku 
dni uczy się z zapałem w no­
woczesnej, świeżo wybudowa­
nej szkole w Mysłowicach.

W licznych listach do swych 
kolegów z entuzjazmem piszą 
przyszli górnicy o swym życiu 
i przyszłym zawodzie, wzywa­
jąc do pójścia w swe ślady 1 
zgłaszania się do zaciągu pio­
nierskiego.

.„Jesteśmy wdzięczni naszej 
organizacji ZMP-owskieJ, że 
dala nam możność uczestni­
czenia w zaciągu pionierskim 
— czytamy we wspólnym li­
ście Henryka Szymańskiego 1 
.Józefa Tarkowskiego do ich 
kolegów w Chełmie. Od tygo­
dnia przebywamy w ośrodku 
szkolnym w Mysłowicach. Już 
za kilka tygodni będziemy 
górnikami. Mamy wspaniałe 
warunki nauki. Nie musimy 
się martwić o mieszkanie, wy­
żywienie 1 ubranie. Wszystko 
daje nam państwo. Dostaje- 
my, oprócz tego 200 zł sty­
pendium. Każdy z nas może 
tu zdobyć awans społeczny, 
może dalej uczyć się w tech­
nikum, a później w szkołach 
wyższych. Pracując w kopal­
ni. będziecie mogli zostać więc 
technikami, a nawet Inżynie­
rami. Czekamy na Was 
Przyjeżdżajcie ' Jak najpr^ 
dzejl”. *



Po pierwszych 
rozgrywkach 
poiustał 
Rzemieślniczy 
Klub Szachomy

Jak już informowaliśmy, w 
świetlicy Okręgowego Związ­
ku Cechów w Poznaniu od­
bywał się w ciągu miesiąca 
października turniej szacho­
wy rzemiosła wielkopolskie­
go. Zwycięzcą turnieju został 
znany szachista poznański, 
były mistrz Poznania Julian 
Mlęsowicz.

TylAił rzemieślniczego mi- 
fitrzą, szachowego zdobył An- 
tor/ Jankowski ze Śremu, 
członek Wojewódzkiego Ce­
chu Fryzjerów. Dalsze kolej­
ne miejsca uzyskali: Hieró- 
nim Palacz, Henryk Jani­
kowski, Jan Kaźmierski i 
Grzegorz Chmielewski.

Nagrody zespołowej
przyznano nikomu ponieważ 
zawodnicy Cechu Rzemiosł 
Włókienniczych i Wojewódz­
kiego Cochii Fryzjerów zdo­
byli po równej ilości punktów 
(49,5). Pomiędzy obu zespo­
łami nastąpi jeszcze rozgryw­
ka.

W wyniku 
Komisji KO 
Rzemieślniczy 
wy liczący w
członków. Kierownikiem Klu­
bu jest ob. Julian Mięsowicz.

Aniela Szkudlarska
korespondent „Głosu"

n'3

tumieju, przy 
OZG powstał 
Klub Szacho- 
tej chwili 23

Lekkoatletyka żeńska 
w LZS-acli województwa poznańskiego

Bilansując sezon sportowy Ludowych Zespołów^Spor- 
towych często zapomina się lub pozostawia na uboczu 
wyniki dziewcząt wiejskich. Dużo jeszcze jest, nie­
stety, takich działaczy sportowych, którzy uważają, że 
wyniki lekkoatletyki żeńskiej w LZS-ach są tak słabe, 
Iż szkoda czasu na ich analizę.

Miniony sezon potwierdził, 
że mimo wielu oporów, na 
wsi wielkopolskiej wzrasta 
powoli ale ciągle, zaintereso­
wanie sportem wśród dziew­
cząt. Nasze lekkoatleci 
nie reprezentują jeszcze po­
ziomu zawodniczek z LZS 
rzeszowskich czy katowic­
kich ale umasowienie i pod-, 
niesienie wyników jest wyraź 
ne. Szybszy rozwój hamuje 
niedostateczna ilość startów 
dziewcząt. Poszczególne Ra­
dy czy nawet LZS-y urządza­
jąc spotkania lekkoatletycz­
ne, nie powinny się ograni­
czać tylko do konkurencji 
męskiej, ale zawsze uwzględ­
niać starty dziewcząt. Nie 
należy się zniechęcać począt­
kowymi trudnościami oraz 
słabszymi wynikami.

W powiecie wolsztyńskim 
odbyło się wiele imprez lek­
koatletycznych z udziałem 
zespołów żeńskich. Dziewczę­
ta zdobywały rutynę i w^-e- 
zultacie uzyskały, drugie miej 
sce na mistrzostwach woje­
wódzkich. W porównaniu je­
dnak z rokiem ub. LZS-y w

w hokeju na lodzie
W Seelenbinderhalle w Ber 

linie odbyło się z okazji inau­
guracji Miesiąca Przyjaźni 
Niemiecko.Radzieckicj spotka 
nie hokeja na lodzie między 
reprezentacjami Moskwy i 
NRD.

Spotkanie wykazało wyso­
ki poziom hokeistów radziec­
kich, którzy odnieśli zdecy­
dowane zwycięstwo 13:1 
(2:0, 6:1, 5:0).

Fracownky pomik!wan!
INŻYNIERÓW architektów konstruktorów ogrzewników. TECH­
NIKÓW budowlan-ch kosztorysiarzy. zatrudnimy do prac pro­
jektów ch w Ekspozyturze w Zielonej Górze. Zgłoszenia 
osobiste i pisemne kierować do MIASTOPRDJEKT. POZNAŃ. 
UL. MARCHLEWSKIEGO 128 (W eżowlec, 6 ptr.). K2398
KIEROWNIKÓW MŁYNÓW w powiecie Konin Kolo. Turek wy­
magane kwalifikacje - MISTRZ MŁYNARSKI EWTL CZELAD­
NIK. znający administracje m-yna zatrudnia natychmiast 
REJONOWE ZAKŁADY MŁYNÓW GOSPODARCZYCH W KONINIE. 
UL. CZERWONEJ ARMII 52. — Zgłoszenia kierować do RZMGt 
Konin lub CR.S ZMG Eksp Woj POZNAŃ PLAC. WOLNOŚCI 18 
— DZIAŁ KADR. K2445
BLACHARZY na karose-ie samochodów osobowych zatrudnią
ZAKŁADY MOTORY7.A'YJNE W POZNANIU UL. WAWRZYNIA­
KA 43. — Warunki do omówienia w godz. od 8 do 15.

K2452
l STRAŻNIKÓW orai KOMENDANTA DO STRAŻY PRZEMYSŁO­
WEJ zatrudni natychmiast spóf.NOlA PRACY" — Zgłosze­
nia: Sekcja Kadr Poznań UL. KOLEJOWA- 1R/21. K2461
2 KSIĘGOWYCH TECHNICZNYCH zatrudni ZESPÓL PGR KOTO-
WO. POCZTA. ST KOL. GRANOWO, pow łs’owv Tomyśl —■ 
M!eszkan!e zapewnione. K24G5

Walkowery i punktualność
osób wyjechało ze Śremu 

* do Kościana. Zdajemy so­
bie sprawę, ile taka ekspedycja 
pochłonęła pieniędzy. A te 36 
osób to trzy drużyny śremskiej 
Gwardii: Ib, juniorzy i tramp­
karze. Zespoły te miały, w myśl 
kalendarzyka spotkań, rozegrać 
zawody piłkarskie z kościańskim 
„Kolejarzem".

Zawody jednak nie odbyły się, 
bo po prostu gospodarze (Kole­
jarza Kościan) nie stawili się 
na własnym boisku. Więc jazda 
z 'powrotem do Śremu.

ZS „Ogniwo" w Chodzieży za­
prosiło do siebie drużyny siat­
kówki i koszykówki (męskie i 
żeńskie) „Kolejarza" z Rogoźna. 
W sali gimnastycznej zebrała 
się spora gromada publiczności, 
gwabiona afiszami rozmieszczo­
nymi w mieście.

Początek imprezy o godz. 15. 
Ale tylko... na afiszu. Goście 
stawili się już godzinę przed za­
wodami na sali. Natomiast na 
gospodarzy trzeba było czekać 
aż 40 minut.

Korespondent nasz dono­
si nam krótko (dosłownie):

„Juniorzy Kolejarza Wą­
growiec w ub. niedziele u- 
dali się do Spójni Chodzież 
na mecz piłkarski, jednak 
z powodu niestawienia się

drużyny gospodarzy na 
boisku wygrali walkowe­
rem.
Pogadajmy nieco o tych wy­

padkach, które wskazują na wy­
raźne lekceważenie 
wyznaczonych 
dzy i widzów, 
ograniczać się 
szej opinii o 
sporcie poczynają sobie kiwać 
palcem w bucie na melodię: — 
„Gwiżdżę na wszystko"... Wolno 
nam natomiast i nawet trzeba 
zapytać „gwizdalskich". jak so­
bie wyobrażają rozwój sportu w 
Polsce, jeśli brak będzie takie­
go czynnika, jakim jest dyscy­
plina?

Mowy nie ma o rozwoju kul­
tury fizycznej przy 
cypliny, porządku i 
ści: Te elementy są 
w sporcie.

Jeśli w Kościanie 
ci „gwizdalscy" myślą o przy­
szłości swych kół i na uwadze 
mają dobro sportu, to niech u- 
suną przede wszystkim błędy!

My zaś chcemy pomóc „gwiz- 
dalskim", by wyleczyć ich z lek. 
ceważenia i dlatego radzimy im 
skontrolować siebie samych, ro­
zeznać zło, usunąć je i zabrać 
się szczerze i uczciwie do robo­
ty. (n)

terminów 
zawodów, pienię- 

Nie wolno nam 
do wyrażenia na- 
tych, którzy w

braku dys- 
punktualno- 
nieodzowne

1 Chodzieży

Niałku, Kębłowie i Błotnicy 
nie uzyskały oczekiwanych 
postępów. Poprawiły swe wy­
niki dziewczęta w Tuchorzy 
i Mochach.

W województwie przodują 
LZS-y powiatu poznańskiego. 
Na wyróżnienie zasługują 
uzdolnione sprlnterki siostry 
Kosmowskie oraz Mamotów- 
na w skoku w dal. W po­
wiecie wolsztyńskim za am­
bitną postawę należy się po­
chwała młodej Bieganek z 
Moch (pierwsza na 200 m), 
Jankowiakównie z Zaborowa 
i Kaźmierczakównie 
Krajewskiej z Niałka, 
różnić należy Skwierzyńską 
z Niałka. która rzuca oszcze­
pem 25,58.

Na trzecim miejscu należy 
sklasyfikować powiat lesz­
czyński, z którego Gorzelana 
jest pierwsza w wojewódz­
twie w rzucie granatem i 
wraz z Jankowiakówną zdo­
była dla swego powdatu dwa 
pierwsze miejsca na torze 
przeszkód. W Krakowie na 
mistrzostwach LZS-ów Jan- 
kowiakówna była trzecią.

Dalej należałoby sklasy­
fikować w kolejności: powia­
ty chodzieski, obornicki, 
gnieźnieński, szamotulski, 
średzki, czarnkowski, kroto­
szyński 1 nowotomyski. Kuź­
nią talentów lekkoatletycz­
nych jest przodujący w sza­
motulskim — LZS w Obrzyc- 
ku. Młoda Bielecka z łatwoś­
cią przekraczała w skoku 
wzwyż 130 (pierwsza na mi­
strzostwach w Poznaniu i 
piąta w I^rakowie). Systema­
tycznym treningiem doszła 
również do dobrych wyników 
dzielna przewodnicząca ZMP, 
Halina Bańkówna. 14-letnia 
Julianna Trzęsowska należą­
ca do LZS Rataje w powiecie 
chodzieskim, jest pierwszą w 
województwie na 100 m 
(15,0) i 500 m (1:36,2).

W powiecie gnieźnieńskim 
wyróżnia się miotaczka Styp- 
czyńska (czwarta w Krako­
wie). W powiecie nowotomy- 
skim kieruje LZS-ami dobra 
i ambitna zawodniczka Przy- 
daczówna (piąta w Krakowie 
w skoku wzwyż 120).

Ubiegły sezon przyniósł 
dziewczętom dużo doświad­
czeń. Obecnie należałoby in­
tensywnie wykorzystać tre­
ningi w salach sportowych.

Henryk Kozłowski

oraz
Wy-

Poznań —Łódź
Kobiecy mecz w tenisie 

stołowym Poznań—Łódź ro­
zegrany zostanie w niedzielę, 
16 bm., o godz. 16 w gmachu 
PKP przy ul. Marchlewskie­
go. Barw Poznania bronić bę­
dą Kurzawa (AZS), Kozicka 
i Tomaszewska (Stal). Pod­
porą Łodzi są Heinrichówna 

Guzikówna. (KW).i

Sulechowie na boisku 
SKS-u przy Państwowym 
Liceum Pedagogicznym ro­
zegrano spotkania dziewcząt 
w koszykówkę i w siatkówkę 
o wejście do ligi szkolnej. 
Obydwa mecze wygrały za­
wodniczki SKS-u przy PLP 
zwyciężając SKS PLWP-Sulę- 
cin w siatkówce 3:0, a w ko­
szykówce 37:14.

*

w

W towarzyskim, spotkaniu 
tenisa stołowego rawicka 
Stal pokonała miejscowe O- 
gniwo 6:4. Na wyróżnienie 
zasługuje Kempa ze Stali, 
który wygrał wszystkie swoje 
spotkania.

*
W dniu 16 bm. odbędzie się 

w Gorzowie zapowiadany już 
od dłuższego czasu mecz bok­
serski Włókniarz - żary 
Gwardla-Gorzów. Zawody ro­
zegrane zostaną w sali Te­
atru Miejskiego, od godz. 18.

*
PKKF w Sulechowie prz?' 

stąpił do remontu sali gim­
nastycznej, która była zde­
wastowana.

Zdobywajcie

SZWAJCARA poszukuje zaraz ZESPÓŁ WIRY POW. POZNAŃ.
Warunki do uzgodnienia na miejscu, K2481
KIEROWNICZKĘ STOŁÓWKI z praktyka poszukuje CO .W
L. P. Ż._ POZNAŃ. NIEZŁOMNYCH 1. II ptr. 16719g
CZTERECH ZDOLNYCH PRACOWHIKÓW FIZYCZNYCH na do­
brych warunkach przyjmie zaraz SPÓŁDZIELNIA PRACY IM. 
FELIKSA DZIERŻYŃSKIEGO. POZNAŃ UL. KORONKARSKA 18 
telefon 524-14. K2477

MONTERÓW ELEKTRYKÓW oraz SAMODZIELNYCH POMOCNI­
KÓW MONTERA przyjmie natychmiast POZNAŃSKIE PRZEDSIĘ­
BIORSTWO ELEKTRYFIKACJI ROLNICTWA. POZNAN. UL. WA­
WRZYŃCA 1—7. K2485

Westfalke sprzedam. Poznań-
Ławica Wie-ś Grąbczcwska 11.
m, 4. ______________16724f:
Krów* cielna sprzedam Po- 
znań-Malta. Majakowskiego 79. 
Długosz. . 16723?
Siatę., stół, biurko, sprzedam. 
Poznań. Lodowa 4. m. 4.
................... ..... _......._.16715g
Powćzke (polowiec). jak nową 
sprzedam. Poznail-Krzyiśowtii- 
ki. Miedzyzdroiska 1.

.______________16714?
Mastyns do szvci« ..Singer". 
okrę?lvm czółenkiem, sprze­
dam Poznań. Grochowe Łsiki 

__________ 1®7.?£k
Dwa óóilika z stolikami, szafę, 
płaszcz, ubranka chłopięce 
(do 16 lat) sprzedam. Po­
znań. PopliAskich 10. m 2.
__________________ 16733?

Radio ..Stern" nowe, uniwer­
salne sprzedam. Krzykowski. 
Poznań Lampego 22. m. 14. 
Od 16—18___________ 16734?
1’/« m drzewa budowlanego 
I klasy sprzedam. — Adres 
wska ż e. G ł o s _W 1 kp..nr 16 7 351.
Motocykl DKW 50o cm' NZ, 
z amortyzatorami, sprzedam.
Poznań. Rolna 14. plac. 
_______________ 16737?
Błam nutriety. Sądne, kożuszek 
dla woźnicy smoking, srebrne 
buciki nr 35—36 sprzedam 
Poznań. Czerwonej Armii 39. 
m 8. front. 16736?

Kupnu
Domek z 2—4 morsami ziemi 
Dowiecie poznańskim kunie 
Oferty z podaniem ceny G‘os 
W:e'knno,<k' dla 165S8g
Domek l-rodzfnny z U2-mor- 
gowvm ogrodem owocowym 
przedmieściu Poznania, kupie 
Naichetniei lunikowie Osie­
dlu Grunwaldzkim Sotocztt 
Winogradach Adres wskaże 
Q1?« Wton nr 16605?

Dyrektor MHO -Artykuły Przemysłowe
w Poznań u

Osobiste

przyjmuje
SKARGI i ZAŻALENIA
przy ul. Ratajczaka nr 39, pokój 20 
(II piętro), w każdy poniedziałek od 
godziny 9 do 11 i w czwartek od go­
dziny 15 do 17.
W poniedziałki Dyrektor przyjmuje 
w obecności przedstawiciela Prezydium 
M. R. N. K2483

Wojciecha Hahna zamieszka­
łego w Czaczu za wyrządzo­
na niu w dniu 23 września 
1952 r. zniewagę przepra­
szam. Maria Sp-awska. Czacz. 
pow, Kościan.______2O295gp
Za d ugi męża i ojca Klemen­
sa Stysiaka nie odpowiadamy. 
Helena i Krystyna Stysiak, 
Poznań. Konopnickiej 16 m. 1 
____________________ 16730?

Sprzedaże

OGŁOSZENIA DROBNE

Wolne posady
I

Murarzy, robotników budowla­
nych poszukuje. Bączkowski. 
Poznań Kasprzaka 4. m 1 
____________________ 166412

Pomocnik piekarski potrzebny 
z całkowitym utrzymaniem. 
Poznań. G?6wna 58 16758?

Samochód półcieżarowy ła­
downość do 1 tony, na cho­
dzie. sprzedam Kalisz Lipo- 
wa 3,______________  20083p
Błam sprzedam. Poznań. Ro­
kossowskiego 157. m. 5. — 
Zgłoszenia Po poi-udniu.
____________________ 16606?

Maszyny do szycia datrrką 
i krawiecką, elektroluą, sprze­
dam. Poz.nań, Rybaki 9 m. 2. 
____________________ 1664J0? 
Polewę willi ogrodem Pozna­
niu sprzedam. Warunek zaufa­
na 2-pokoiowego kuchnią ła­
zienka. samodzielne za po­
dobne śródmieściu. Oferty Głos 
Wielkopolski dla 16638g.___
Wózek koszykowy sprzedam. 
Poznań. Kościelna 34 m 3 
____________________16832?
Miód pszczeli, pierwszorzędny, 
sprzedaje hodowca pas:eki — 
1 k? 54 ził. Poznań. Granicz­
na 14 m. 5 od godz. 14—16. 
____________________ 16629?

Futro karakuowe. w dobrym 
stanie, korzystnie sprzedam. 
Adres wskaie Glos Wielko- 
r-olski nr 16658g.__________
Platform* 4 tonową. nową, o- 
numiona. sprzedam. Plotek. 
Środa Wlkp,. Żeligowsk;ego 5. 
m._4___________.... 16657?
Wózek (autko) i soacerówke 
sprzedam. Poznań. Ooalen c- 
ka 66. m. 4,_________16655?
Skórki kocie sprzedam Adres 
wskaże Glos Wlkp, nr 16649g,

Wólki, autka koszykowe 1 spa­
cerowe. pędzle malarskie, po­
leca H. świetlik. Poznań. Sta- 
ry_Rvnek 58._________ K2486
2 tarcie z, oponami 24 X 900 
sprzedam. Poznań, Zwierzy- 
niecka 8._______ , 16671?
Wagę holenderską do zboża 
sprzedam. Poznań. Ratoieza- 
ka 20. m, 22,________ 16672?
ttłlko żelazne z materacem 
sprzedam. Poznań Łukaszewi­
cza 30. m, 2,________ 16673?
Motocykl D. X. W. 200 cm* 
sprzedam Adres wskaże Głos
Wielkopolski nr 16674g,

Szuka posady

Biurko zamienię na maszynę 
do pisania, oferty Gos Wiel­
kopolski dla 16703g._______
Dwa i pćHłokojowe komforto­
we śródmieściu zamienię na 
podobne względnie 2 mieszka­
nia oddzielne. — Oferty Głos 
Wielkopolski dla 16718?____
2-pokojowo używaniem kuch­
ni. łazienki przy Słowackiego, 
wysoki parter, słoneczne moż­
liwość urządzenia z pokoiu 
kuchni, zamienię na 2 pokoi? 
kuchnia, samodzielne, w śród­
mieściu. Oferty (Ho* Wielko­
polski dla 16713?.

Wolne lokale
Studentkę względnie uczennice 
szkolną przvitr>e na wspólny 
pokój. — oferty Glos Wiel­
kopolski dla 16639?.

Sauka lokalu
owal bracia studenci S I. 
poszukuje, nokoiu. Oferty Glos 
w;.e.>kop_ol_ski.. dla 16625g. . _
2 studenci poszukują pokoju. 
Oferty Głos Wlkp..dla 16623?.
Samotna, spokojna, na stano­
wisku poszukuje pokoju. — 
Oferty GT.os Wiko, dla 16621?^
Uczennica 11 klasy z orow n- 
cji ooszukuie pokoju, ewtl. 
wspólnego. Adres wskańe Glos 
Wielkopolski nr 16664g,

Lekarz poszukuje wygodnego 
pokoju. Oferty Głos Wielko­
polski dla_ 16701 g________ _
Praculecy poszukuje pokoju. 
Oferty O os Wlkp. dta 16721g.

Zfcuby

Motocykl 200—250 cm" pier­
wszorzędnym stanie. kuo;e. — 
Oferty onisem cena do G osu 
W’ko dla 16637?.__________
Wille, domek lub matę go po- 
darstwn rolne kunie Oferty 
012A-W1k o. „d 1 i_l 66 3 3 g.____
Rowerek 2-kołowv dziecięcy, 
najchetniei tfamskl kupię — 
Poznań. Wojskowa 15. m 2.

16631g
Filc podeszwowy kupie. — 
Oferty Glos Wiko, dla 16709g. 
Klapki ood dachówkę kuoie. 
ojert” Gips Wiko dla 1665tg.
Błam koty lub pllżmowce ku­
pie. Zgłoszenia: Poznań Mvl- 
na 50 m. 6.________ 16683g
Parcele, wille, domek. kamie­
nice kupię Cena oboHiia. 
..Union". Poznań. Nowowiei- 
sk;e?o 9.____________ 16728?
Radio ..Tesla'* (talizman) — 
względni inne ma e kn«i*. 
Oferty f/nn Wiko, dla 16717*.
Wyiumacike (wirówke) elek­
tryczną do bielizny mato ku­
pi* — Oferto Głos Wielko- 
nntokl dl a 16716?

Zgubiono indeks, wydany przez 
A. H. na nazwisko Jan Kara­
siński._______________)68885
Zoubiono przepustkę Zaikńa- 

dów Graf. im. M. Kasprzaka 
na nazwisko ladwiga Różań­
ska. ________ 16665?
Skradziono pozwolenia na broń 
myśliwską nr 002124'2471 na 
nazwisko Edmund Witt Kru­
szewo. wydane przez W. U. 
B P. w Poznaniu. 16663?

Zgubiona kartę meldunkową 
na nazwisko Eugenię Kwiatek. 
____________________ 16651?
Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Eryk Majchro­
wicz Poznań Dąbrowskiego 
7p m. 3_______lMfiSK
Zgubiono legitymację UbezrJe- 
rzalnl Spoi'ec’ńei na nazwisko 
Balastowa J5'ko,______ 1667"?
Zoubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Anna Wolf^to 
___________________ _166 92g
Skradziono książeczkę Ubez- 
0’eczalni Soołecznei. kartę 
meldunkowa. pokwitowanie 
ankiet- na nazwisko tanina 
Cichocka___________  16694?
Zoubiono kartę meldunkowa 
na nazwisko Irena Stachowiak. 
____________________ 16704?
Skradzlono kartę meldunkowa 
pokwitowanie ankiety na na­
zwisko Felicis Zajda. 16720?

Robotników do transportu — 
przYjme. Poznań. Małeckiego 
128. m. 12.________ ’ 16624g
Gosposia do lekarza na wy­
jazd potrzebna Warunki do­
bre, Poznań. Ostroroga 12 
____________________ 16622? 
Reezniarkl. prasowacz na pła­
szcze damskie, siły kwalifi­
kowane. potrzebni. :___ ’.
Małeckiego 4. m. 2.__ 16689g
Gosposia z noclegiem potrze­
bna. — Poznań. Dąbrowskie­
go 53/55. m. 5 godz R—11. 
___________________  16691* 
Gosposia potrzebna Warunki 
baTdzo dobre. Poznań. Marcin­
kowskiego 24. m. 28. 16686g
Pomocnik piekarski z całko­
witym utrzymaniem potrzebny 
zaraz. Swarzędz. Rynek 15 
__________________ 16696?
Maszynlarki reczniarki. wy­
kwalifikowane. na damskie 
płaszcze potrzebne. Poznań 
Strzelecka 5._________ IŁZllu
Rlelignlarkn do nicmow1»c:a 
potrzebna Poznań. Siemiradz­
kiego 5. m 4. 16713?

Praczka uczciwa szuka pra­
nia. — Oferty Glos Wielko­
polski dla 16646?._________
Krawcowa przyjmie prace po 
domach. — Oferta Głos Wiel­
kopolski dla 16652?.

Poznań.

Starsza, samodzielna, 
wa. przyjmie posadę, 
wieś — Oferty Głos 
polski dla 16666?.

Nauka

uczci- 
chętnie 
Wielko-

Trzymiesięczna nowoczesne 
koresnondencyine kur.sv księ­
gowości Łódź — skrzynka 
163__________________K2411
Tańców ludowych, nowoczes­
nych wyuczają: Szczurkówna 
— Szczurek Poznań Marcin- 
knwsk;ego 2a________16496g
Tańców ludowych nowoczes­
nych. uczę Poznań. Mickie­
wicza 27. m. 7 16667?

Udzielam lekcji francuskiego, 
niemieckiego angielskiego — 
orzvimuie tłumaczenia. Po­
znań Chociszewskiego .17. 
m. 9. 167551

Kolczyki z szafirami matera­
ce z wełny sprzedam. Po­
znań. Grottgera 10. m 6 

16607?
Rowery damski, męski, sprze­
dam. Poznań Dzierżyńskiego 
263.______________ ■ 16608?
Maszynę do szycia, krawiecką 
..Singer", sprzedam, Poznań. 
Kraszewskiego 13 m. 7.
____________________ 16609* 
Piec kaflowy przenośny sprze­
dam. Poznań, Dąbrowskiego 
273,_________________ 16610?
Wózek koszykowy sprzedam.
Poznań. Grunwaldzka 13. m 8 
____________________ 16613S
Wilka alzackiego, okaz, sprze­
dam. Poznań-Sof.acz Wielko­
polska 32 godz 14—17.
____________________ 16614?
Kuchnię (styl amerykański) 
sprzedam Burdelski. Poznań 
Ga rbary_47.__________ .1^1^
Wóiek (autko) sprzedam. Po­
znań Małeckiego 10 m 3. 
____________________ 16619?
Komnlet nreoaratńw histolo­
gicznych i histopatologicznych 
spr7,edam oferty Głos Wielko­
polski dla 16635?.

Piec kaflowy. przeno*n* — 
sprzedam. Poznań. Knaoow- 
skiego 30, m, 1,______L>627g
Wirówkę sprzedam. Informa­
cje: Poznań. Ratajczaka na­
rożnik Czerwonej Armii, kiosk 
z piwem. ________lj?ó26g
Radio super sprzedam. Poznań 
Findera 18. m. 1 (Rynek Ła­
zarski)  __________ 1670 8 K
Maszynkę gazową, szafę 2- 
drzwiową, zegar antyczny, 
francuski sprzedam. Adres 
wskaże Glos. Wlkp. nr 16663?.
Parcele 900 m‘. drzewkami, 
letnim domkiem opłotowaną, 
(Winogrady) 57 000: 900 m’ 
drzewkami, opłotowana. okoli­
cy Grunwaldzkiej. 55000 — 
sprzeda: Nowak Poznań. Czer- 
wonei Armii 26.______16662?

Dom piętrowy, nowowybudo- 
wany. idealna połowę miesz­
kanie 3-pokoiowe (Łazarz). 
47 000: wille komfortową, o- 
grodem wolnvm mieszkaniem, 
przy poznaniu (Luboń) ideal­
na połowę. 60 000. sprzeda: 
Nowak. Poznań. Czerwonej Ar- 
mii 26.______________16661?
Poznań. Osiedle Warszawskie. 
Zieleniec (dojazd trolleybu- 
sem) — okazyjnie, spiesznie 
sprzedam: Parcele 2200 m’ 
18 000 1600 m5 16 000 1500 
m’ 15 000. 1000 m5 13 000; 
parcelę Junlkowle 75o m’ bli­
sko tramwaju. 16 000. Nowak. 
Poznań, Czerwonej Armii 26. 

16660?

Radio Philins sprzedam. An­
toni Staszak. Poznań. Nowo­
wiejskiego 27. m. 5, 16659?
Wille komfortową Kościanie 
75 000 wille komfortową Ła­
zarzu 120 000 narcel? 1500 
m’ Rataje 30 000. parcel? 
1200 m’ op-otowana luni- 
kowie 30 000 parcele 400 m’ 
Starym Rynku. 5 mór* Ze­
grzu 75 000 — sprzeda Me- 
tolskl Poznań. Czerwonej Ar­
mii 21. 165992

Zabudowania gospodarcze wol­
nym mieszkaniem, z terenem 
6-mor?owvm. strumieniem, łą­
ka. nadajace sie na ogrodnic­
two hodowle bobrów, peryfe­
riach młasta Poznania sprzeda 
Hinz Poznań Piekary 19 

16648?
Motocykl NSU 250 sprzedam. 
Rokietnica, telefon 16.

____________ 16645? 
Wirówkę sprzedam Rezmer 
Poznań. Mickiewicza 27 

16644?
Młodą cielną krowę sprzedam. 
Poznań. Górczyńska 26 m 2 
_________________  16670?

Samochód osobowy . Steyer" 
na chodzie sprzedani Tomala.
Gorzów Wlkp.. ul Przemysło­
wa 33. 16690?

Idealna czeiść domu Poznaniu. 
80 000. sprzedam. Oferto Głos 
Wielkopolski dla 16675g.
Maszynę okretkę z motorkiem 
sprzedam. Poznań. Dlzerżvń- 
skiego 128 sklep — pra-ow- 
nią, 16678?
Buty oficerki nr 43. pierwszo­
rzędne sprzedam. — Poznań. 
Dzierżyńskiego 90 m. 13. od 
godz. 20—22._________?6_684g
Buty narciarskie nowe, nr 35. 
futro karakułowe, na szczu- 
n'-a figurę, sprzedam. Poznań. 
Rokossowskiego 67. m. 1 od 
godz 14—17.________ 16581?
Kuchenka tazowa 3-palnikową 
piekarnikiem Mora" sprze­
dam Poznań Kraszewskiego 8.

Parcel* wille kanfenice po­
leca — poszukuie Gruszczyń­
ski. Poznań. Wawrzyniaka 22. 
___  ______________ 16697* 
Maszynę do szycia ..Singer", 
okrągłym czółenkiem silna, 
dobra, sprzedam. Poznań Ży­
dowska 15/19 m. 6a. 16705?

Wózki dzieciece. autka koszy­
kowe lakierowane oraz spa­
cerowe polecar Bracia Choj­
naccy Poznań. Wrocławska 25.

K2487
Kolczyki brylantami (2.64 ka­
raty) czystmi bardzo 
mi. nieuszkodzone tanin 
sprzedam. Oferty (Fos 
kooolski dl* 16710?.

żvwv- 
onoo 
Wiel-

Domek 1-rodr'nny z ogrodem 
lub kilka mórg ziemi kupie. 
Mieiscnwość nboiefna. Oferty 
Glos Wiko, dla 167222.

Motocykl do 350 cm’ kuoie.
Oferty G'os Wiko, dla 167312.

Parcele Poznaniu kupie. Po- 
{rednicv wykluczeni Oferty 
Głos Wlkp. dla 16732?.

Handlowe
Kawa. Upalamy fachowo każ­
dą ilość Palarnia. Poznań 
Poznań Szewska 7. 16430?

Zamiana
2 pokoj* z kuchnią w środzie 
Wlkp. zamieni na podobne lub 
mniejsze w Poznaniu. Oferty 
Glos Wlkp, dla 16604?,
Dwa pokoje kuchnią. Lodzi, 
zamienię na podobne Pozna­
niu. — Oferty Glos Wielko­
polski dla 16647?.________
2 pokoje z kuchnia zamienię 
na 1 z kuchnią. Oferto Glos 
Wielkopolski dla 16702?____
1 pokól z kuchnia ogródkiem 
przy fabryce w Luboniu, za­
mieni* na podobne Poznaniu. 
Oferty Glos Wlkp. dla 16707.

Duły pokój balkonem, wspól­
na kuchnią. zamienię, na 2- 
nokoiowe kuchnia lub l1/* z 
kuchnia, Warunki do omówie­
nia. Poznań. Szamarzewskie- 
■e M. m. g. 16656?

Zoubiono prawo iazdy kat. 111, 
ksto?eczke samochodu marki 

Adler" na nazwisko Wlodz'. 
mierz lagodzińskl. Poznań 
Kilińskiego 15 m. 1. 16711?

Poszukiwania rodzin
Mariannę Nowak i Stanisławą 
Kucine poszukuje córka Wan­
da Nowak-Kruszona . Przeż- 
mietów. poczta Poznań 20 

16688?

Różne
Gdzie moifria ćwiczyć na forte­
pianie? — Oferto Glos Wiei- 
kn-polski dla 16725g._______
Kołdry stare przerabiam, no­
we szvie. Kroczyńska. Po­
znań. Grobla la. m. 4.
____________________ 166952
Pelisy, futra oraz inną gar­
derobę. szyje elegancko. Po­
znali. Św. Józefa 6. m. 10 
________________ 16699?
Organy, fisharmonie, forte­
piany. naprawia, stroi facho­
wo: Albert Polcyn. organ- 
mistrz, Poznań 23 Lutego 9. 
m. 10. Rok założenia 1900.
___ _________16700?
Usługi tkackie — przyjmuje do 
przerobu orzedze wełnianą na 
materiały płaszczowe i ubra­
niowe w podwójnej szeroko­
ści z bielsk:m wykończeniem. 
Piotr Karasiński Gniezno pl. 
Bohaterów Stalingradu fi od 
EOdz. 8 do 13. 20140D



Nie
marnować 
poplonów!

Z poplonami wiąże sie jak naj 
ściślej zagadnienie bazy paszo­
wej. Przy intensywnej gospo­
darce hodowlanej w Wielkopol- 
sce ma też ogromne znaczenie.

Mamy w Wielkopolsce stały 
niedobór paszy dla bydła i trzo­
dy chlewnej. Każde gospodar­
stwo rolne winno zatem być pod 
tym względem mniej więcej sa­
mowystarczalne. Toteż zmarno­
wanie choćby małej części po­
plonów byłobj' z gospodarczego 
punktu widzenia duża stratą.

Okres żniwno - jesienny byl 
i jest w tym roku obfity w desz 
cze, sprzyjające rozwojowi ro­
ślin poplonowych. Rolnicy ma­
ją na ogół duże zbiory, lecz na 
skutek deszczowej pogody trud­
no było — i nadal jest — wy­
suszyć zebraną koniczynę, sera­
delę czy mieszanki roślin motyl­
kowych. Nawet na kozłach czy 
płotach. Błędem są próby su­
szenia na kopkach, co w wielu 
okolicach widzieliśmy w bieżą­
cym tygodniu.

Z drugiej strony nie wolno 
czekać na ustalenie się pogody, 
co prawdopodobnie w najbliż­
szych dniach nie nastąpi. Trze­
ba zbierać rośliny poplonowe na 
zielono i razem z liśćmi bura­
czanymi składać do silosów. W 
braku zaś silosów (bo nie wszy­
scy rolnicy je posiadają) nale­
ży zieloną masę składać w zwy­
kłych dolach kiszonkowych. Za­
bezpieczymy sobie w ten sposób 
bezpłatną, a doskonalą paszę dla 
inwentarza na całą zimę.

W związku z niesprzyjający­
mi warunkami atmosferycznymi 
w końcowym okresie wegetacji 
ziemniaków oraz w czasie wy- 
kopków, pewna część ziemnia­
ków może sie w tym roku żle 
przechowywać. Nie wolno do­
puścić do tego, aby ziemniaki w 
kopcach ulegały gniciu. A łatwo 
mogą to spowodować ziemniaki 
młode, źle wyrośnięte, drobne, 
okaleczone przez motykę lub ma 
szynę, dotknięte parchem lub 
Innymi chorobami. Lepiej bę­
dzie, gdy zadamy sobie trochę 
trudu i przed zakopcowaniem 
przesortujemy ziemniaki, oddzie 
lając chore sztuki od zdrowych. 
Tym bardziej, że w obecnym o- 
kresie możemy mieć z tych cho­
rych i okaleczonych pożytek, a 
na wiosnę — tylko stratę, po­
dwojoną przez porażenie zdro­
wych ziemniaków.

Oddzielone chore ziemniaki 
należy natychmiast uparować 1 
zakisić w silosach lub w dołach 
kiszonkowych. Zyskujemy zno­
wu poważny zapas paszy, którą 
możem.y spasać przez całą zimę, 
a nawet i dłużej, bez strat w 
czasie przechowywania Prakty­
ka wykazała, że parowane i ki­
szone ziemniaki chętnie są zja­
dane przez inwentarz. Krowy 
dojne, karmione parowanymi 
i kiszonymi ziemniakami, dają 
znacznie więcej mleka, niż przy 
karmieniu ich innymi paszami. 
Z parowaniem nie ma u nas 
trudności. Każde gospodarstwo 
rolne posiada parniki. a ponad­
to może korzystać z ruchomych 
kolumn parowniczych lub 
skrzyń, specjalnie zbudowanych 
do masowego parowania ziem­
niaków. Odpowiedni dołek do 
zakiszenia każdy może sobie 
sam wykopać* byleby tylko w 
suchym miejscu i możliwie pod 
daszkiem.

Bliższych informacji na ten 
temat udzielą rolnikom instruk­
torzy rolnictwa przy prezydiach 
rad narodowych.

Jan Ryszewski

CAF. — fot. A. Piwoński 
W Młodzieżowym Domu Kultury w Warszawie młodzież po­
głębia i rozwija swoje zainteresowania. Pomagają jej w tym 
nie tylko wspaniale wyposażone pracownie, ale również fa­
chowi instruktorzy i wychowawcy. Na zdjęciu: — Elżbieta 
Kużniarska <— uczennica liceum ogólnokształcącego i Woj­
ciech Wróblewski z Gimnazjum im. Reja, podczas montażu 

modelu

W trosce
o zdrowie i

W szybkim tempie rozbudo­
wuje się służba zdrowia w 
powiecie krotoszyńskim. Z ro­
ku na rok podnosi się też 
dzięki temu stan zdrowotny 
ludności — zarówno miejskiej, 
jak i wiejskiej tego powiatu.

W powiecie krotoszyńskim 
czynne są obecnie dwa szpita­
le: powiatowy w Krotoszynie 
posiadający 151 łóżek i obwo­
dowy w Koźminie — 86 łóżek. 
Szpitale te zatrudniające 5 le­
karzy i 65 osób personelu po­
mocniczego, posiadają oddzia­
ły: wewnętrzny, chirurgiczny, 
ginekologiczny, położniczy i 
zakaźny. W szpitalach leczy 
się przeciętnie 4720 osób rocz­
nie.

Poważnej rozbudowie uległy 
ostatnio zakłady lecznictwa

i życie człowieka li
)udo- otwartego. W nnunArip

KRONIKA

Uczcili dzień pamiętnej rocznicy

W zielonogórskim ze­
spole estradowym „Arto- 
su”, który występuje w 
spółdzielniach produkcyj­
nych i zespołach PGR, w 
świetlicach fabrycznych i 
młodzieżowych wyróżnia 

I się swym talentem recyta- 
i t orskim i śpiewaczym ar- 

' ustka dramatyczna — 
Izabella Stankieioicz. Wy- 

1’ soce uzdolniona aktorka 
dała się poznać uprzednio 
publiczności krakowskiej i 
wrocławskiej. a po wielu 
udanych występach na 
scenie Teatru Ziemi Lu­
buskiej przeszła ną stałe 
do zespołu artosowego.

(tur)

35 rocznicę Wielkiej Re­
wolucji Socjalistycznej miesz 1 
kańcy Wielkopolski i Ziemi ‘ 
Lubuskiej czcili radośnie i , 
serdecznie. W Zielonej Górze j 
społeczeństwo miejscowe zło- 1 
żyło hołd bohaterskim żołnie- ' 
rzom radzieckim, poległym w 
walkach o wyzwolenie mia­
sta, składając u stóp Pom­
nika Bohaterów liczne wień- ‘ 
ce. W Teatrze Ziemi Łubu- ; 
skiej masy pracujące zama­
nifestowały swe uczucia bra­
terskiej przyjaźni ze Zwią­
zkiem Radzieckim podczas a- 
kademii okolicznościowej.

Celem godnego uczczenia 
pamiętnej rocznicy załogi fa­
bryk i kopalni lubuskich za­
ciągnęły prawie dziewięć ty­
sięcy wart produkcyjnych.

O wykonaniu poważnych 
zobowiązań zameldowali tak­
że chłopi lubuscy. Rolnicy 
na przykład gromady Moszo- 
wlce, pow. głogowski, przeszli 
na gospodarkę kolektywną, 
zakładając spółdzielnię pro­
dukcyjną im. 7 Listopada. W 
tym dniu uroczystym, w świe 
tllcach wszystkich zakładów 
pracy, odbyły się okoliczno­
ściowe akademie, zakończone 
wieczornicami artystycznymi 
i zabawami robotniczymi.

Równie uroczyście obcho­
dziło 35 rocznicę społeczeń­
stwo gorzowskie. Załoga go­
rzowskich Zakładów Włókien 
Sztucznych witała ten wielki 
dzień przekroczeniem planu. 
Nowi przodownicy, budowni­
czowie Polski Socjalistycz­
nej, otrzymali od Prezydenta 
Rzeczypospolitej wysokie od­
znaczenia. ślusarza Jana 
Grzelewskiego, który niedaw­
no awansował na majstra, 
spawacza H. Tarnasa i ślu­
sarza Stanisława Cucha, u- 
dekorowano krzyżami zasłu­
gi.

W wystosowanym liście do 
ambasady Związku Radziec­
kiego robotnicy „Włókna” 
wyrazili swą wdzięczność 1 
głęboką przyjaźń do naro­
dów Związku Radzieckiego. 
Robotnicy ci otrzymali rów­
nież list od młodzieży pol­
skiej. studiującej w Instytu­
cie Tekstylnym w Leningra­
dzie. W serdecznym liście 
młodzież pozdrawia robotni­
ków. składa im powinszowa­
nia z okazji sukcesów odnie­
sionych przez wypełnienie zo­
bowiązań oraz wyraża swą 
wdzięczność władzy ludowe, 
i klasie robotniczej za udo­
stępnienie nauki w najlep­
szych uczelniach świata.

Załoga gorzowskich Zakła­
dów Przemysłu Biowcteryna- 
ryjnego powitała rocznicę 
Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji wykonaniem roczne­
go planu produkcji.

We wszystkich gminach 
powiatu gorzowskiego odbyły 
się uroczystości z udziałem 
chłopów, członków spółdziel­
ni produkcyjnych I robotni­
ków PGR. Załoga spółdziel­
czej tkalni „Tkanina" w Mię­
dzyrzeczu powitała 35 roczni­
cę Rewolucji Październikowej 
wykonaniem rocznego planu 
produkcji. Jest to pierwszy

i zakład pracy na terenie mia- 
[ sta, który przedterminowo

ii wykonał zadania trzeciego 
|! roku planu 6-letniego. Robot

nicy tego zakładu wysoko 
przekraczają swe normy. Do 
przodujących należą: Osiń­
ska, Charlowicz, Szmulki i 

_ I Zacharewicz.

Mieszkańcy Kłodawy Go­
rzowskiej, Wolsztyna, Rawi­
cza, Piły, Leszna, Wągrowca, 
Chodzieży, Margonina, Bła­
szek, jak nas o tym infor­
mują nasi tamtejsi korespon­
denci, w niezwykle uroczy­
stych, urozmaiconych i boga­
tych artystycznie akademiach 
uczcili to wielkie święto.

W Kościanie, w capstrzyku, 
który udał się na cmentarz 
żołnierzy radzieckich udział 
wzięły tłumy mieszkańców. 
Przy dźwiękach marsza ża­
łobnego, delegacje partii, or­
ganizacji społecznych, zakła­
dów pracy złożyły wieńce u 
pomnika poległych, w walce 
o oswobodzenie ziemi kościań 
skiej, bohaterskich żołnierzy 
radzieckich. W większych za­
kładach pracy Kościana i po­
wiatu odbyły się akademie 
zorganizowane przez koła 
TPP-R.

Podobne uroczystości od­
były się we wszystkich szko­
łach Wielkopolski 1 Ziemi 
Lubuskiej. Wrażeniami z nich 
podzielili się z redakcją ko­
respondenci szkolni z Pań­
stwowego Liceum Pedagoglcz 
nego w Koninie, z Liceum O- 
gólnokształcącego w Kroto­
szynie, ze Szkoły Podstawo­
wej nr 1 w Gostyniu.

Ńa koniec wspomnieć na­
leży o zobowiązaniach, któ­
rymi uczcił świat pracy Wiel­
ką Rocznicę. Załoga Wielko­
polskich Zakładów Mecha­
nicznych w Ostrowie może 
służyć tu dobrym przykla-

dem. Jej dział stolarni zobo­
wiązał się uzupełnić wszelkie 
braki przy maszynach. Dział 
modelarni wykona w przy­
spieszonym tempie modele do 
gazowni w Bydgoszczy, dział 
mechaniczny również przy­
spieszy pracę, a ślusarnia 
przepracuje ponadplanowo o- 
koło 80 roboczogodzin. W 
podjętych zobowiązaniach 
bierze udział 140 robotników.

Agencja PKO nr 212 przy 
Zakładach Energetycznych w 
Kaliszu zobowiązuje się zwię 
kszyć sumę wkładów na ks’ą- 
żeczki oszczędnościowe o 100 
proc, i wystawić dodatkowo 
35 książeczek oszczędnościo­
wych, wzywając jednocześnie 
do podejmowania podobnych 
zobowiązań wszystkie agen­
cje przy zakładach pracy O- 
kręgu nr V — Poznań.

Radiowęzeł Wolsztyn wyko­
nał 7 listopada plan roczny 
instalacji głośników mieszka­
niowych. Brygadzista Ma­
rian Lis 1 monterzy Włady­
sław Mikołajczak. Jan Żurek 
i Roman Przybyła zainstalo­
wali w tym roku 820 głoś­
ników.

Na podstawie listów kores­
pondentów: M. Turskiego,
Cz. Malendowskiej, H. Ma­
łeckiego, A. Kwaśniaka. M. 
Antczaka, J. Kasztelana, .T. 
Warteckiego, J. Karbowego, 
B. Michalkówny, W. Walę- 
skiego, M. Perkowskiego, W. 
Bajerleina, H. Kozłowskiego, 
J. Adamowicza, J. Kozaka, 
St. Basty i P. Glińskiego 
— opracował S. K.

otwartego. W powiecie istnieje 
już 6 ośrodków zdrowia, w 
tym Powiatowy Ośrodek Zdro­
wia w Krotoszynie z poradnia­
mi specjalistycznymi, dwa 
Miejskie Ośrodki Zdrowia: w 
Koźminie i Kobylinie oraz trzy 
Wiejskie Ośrodki Zdrowia: w 
Zdunach, Pogorzeli i Dobrzy­
cy, Ponadto czynne są dwa 
ambulatoria przyzakładowe: 
przy Cukrowni w Zdunach i 
Krotoszyńskich Zakładach 
Mięsnych, a także dwie po­
radnie przyszpitalne: w Kro­
toszynie i Koźminie. W Kro­
toszynie istnieje również od 
dwóch lat stacja Pogotowia 
Ratunkowego.

W placówkach służby zdro­
wia pracuje ogółem 13 leka­
rzy, 20 pielęgniarek, 7 denty­
stów, 1 felczer i 3 położne. Z 
pomocy placówek lecznictwa 
otwartego korzysta rocznie 
60 821 osób, z tego 47 819 ubez­
pieczonych.

Powiatowa Kolumna Sani­
tarno-Epidemiologiczna składa 
się z 5 kontrolerów sanitar­
nych, 1 pielęgniarki i 1 staty­
sty. W zakres prac tej kolum­
ny wchodzą przede wszyst­
kim: rejestracja zakaźnie cho­
rych, przeprowadzanie dezyn­
fekcji, nadzór nad produkcją 
i sprzedażą artykułów żywno­
ściowych, zakładami usługo­
wymi, wreszcie nad stanem 
sanitarnym miast i osiedli.

Do przodujących pracowni­
ków służby zdrowia należy 
zaliczyć starszego felczera — 
Tomasza Piłujskiego oraz pie­
lęgniarki: Marię Bielińską 
Janinę Kubasik, (fk)

I:

i

... w Kościanie nie można 
zakupić łopat?

*
... gablotka Zarządu Miej­

skiego ZMP w Kościanie, 
znajdująca się naprzeciw ki­
na, od dłuższego czasu świeci 
pustkami?

*
... Zarząd Koła ZMP przy 

Prezydium PRN w Kościanie 
nie przejawia żadnej działal­
ności?

30 tysięcy książek czeka
Wszystkie gminy w powie­

cie żarskim objęto już siecią 
bibliotek. Według Informacji, 
udzielonych nam przez kie­
rownika Wydziału Kultury 
przy Prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej, w groma­
dach zorganizowano już 56 
punktów bibliotecznych (42 
proc, ogólnej ilości gromad >. 
Ambicją powiatu jest utwo­
rzenie punktów bibliotecz­
nych we wszystkich groma­
dach. Oprócz 6 bibliotek 
gminnych, dysponujących 
przeciętną ilością po 2000 to­
mów, istnieje jeszcze biblio­
teka miejska 1 powiatowa w 
żarach (14 000 tomów).

Mimo jednak poważnego 
rozwoju bibliotek zespoły czy-

telnlcze, jak również 1 komi­
tety biblioteczne nie wykazu­
ją prawie żadnej działalno­
ści. Prezydium Miejskiej Ra­
dy Narodowej w żarach by­
ło nawet zmuszone zamienić 
świecącą zawsze pustkami 
czytelnię miejską na salę ze­
brań.

Przyczyną tego stanu mię­
dzy innymi jest brak facho­
wych sił bibliotekarskich. 
Słabe zainteresowanie rad 
narodowych bibliotekami po­
woduje, że wyszkoleni biblio­
tekarze przechodzą do innych 
zawodów.

Sprawa ożywienia bibliotek 
wymaga rzetelnej troski ze 
strony władz powiatowych i 

I gminnych, (pp)

Te a f ry w Poznaniu

OPERA - g. 18.30
„Bunt żaków”

PCU SK1 - e 19
„Bancroftowie**

NOWY - g. 19
,.Damv I huzar?"

KOMEDIA MUZYCZ­
NA — g. 19 
„Podlotek*'

MŁODEGO WIDZA — 
g 16 „O jeżu zaklę­
tym"

TEATR NOWY
w Poznaniu:

Kargowa —
„Posądzenie"

Teatr Ziemi Lubu­
skiej:

Kostrzyn —
„Slubv panieńskie"

ARTOS:
Dobrzyca — „Przy 

dźwiękach harmonii”
Przenikowo — 

„Witamy dziś Was"

Kina w Poznaniu
APOLLO — g. 15.30.

17 30 i 19.30 „W dni 
pokoju”

BAŁTYK — g- 16.30, 
18.30 i 20.30 „Dwaj 
żołnierze”

MUZA - g 11 14 16.
18 i 20 „O 6 wieczo­
rem po wojnie”

CO GDZIE
RIALTO — g. 14, 16 

i 18 „Dzieci kapita­
na Granta; g. 20 — 
„Cztery serca”

WARTA - g. 10.30 12. 
13.30. 15 i 16.30 —
„Radziecki Tadżyki­
stan”; g. 18 i 20 — 
„Upadek Berlina” 
II cześć

PIAST — g. 17 i 19 — 
„Grzesznicy bez wi­
ny”

WOLNOŚĆ (Swarzędz) 
— g. 18 i 20 „Błyska­
wica”

Trzebaw — g. 18.30 — 
„Narzeczona z Turk­
menii”

Lasek — g. 19 — 
zestaw sześciu bajek

FOTOPLAST1KON — 
g 10—22 — „Francja 
północna"

Wy$ławv w poznantu
PARK KULTURY, ul 

Grunwaldzka — g 
H — 19 .Wielkopolska 
wczoraj, dziś I ju­
tro”

BELWEDER, ul. Ro­
kossowskiego 14 —

CZWARTEK 
Stanisława Kostki 
Słońce w. 

zach. 
Ksiolyc w. 

zach.

7.10
16.03

2.21 
14.04

W ciągu dnia zachmurzę- ; 
nia na ogół duże, z lokalny­
mi przejaśnieniami. Miejsca­
mi słabe opady w postaci 
deszczu lub śniegu. Nocą w 
większej części kraju przy- | 
mrozki. Dniem temperatura 
maksymalna od 4- 2 do + 6 
st. C. Wiatry słabe z kierun­
ków zmiennych.

ZWielkopolski
Pochwałę za sumienną pra­

cę w okresie przedwyborczym 
otrzymał przewodniczący Za­
kładowego Komitetu Frontu e 
Narodowego — Bronisław Ci­
chocki, pracownik Fabryki 
Porcelitu w Chodzieży.

*
Komitet Rodzicielski przy 

Państwowym Liceum Peda­
gogicznym w Koninie posta­
nowił dla uczczenia XXXV 
rocznicy Wielkiej Rewolucji 
Październikowej zradiofoni- 
zować szkołę.

*
W Wolsztynie — już od 

dwu miesięcy nie odbyło się 
zebranie rady - nadzorczej 
PSS. Zarząd spółdzielni, ani 
rada nadzorcza PSS nie o- 
piekują się ponadto zupełnie 
komitetami członkowskimi, 
co odbija się ujemnie na 
pracy sklepów.

*
... Poioiatowy Zakład. Mle­

czarski w żarach wypłacił go­
spodarzom odstawiającym 
mleko po 80 gr za 1 litr, a 
nie po 90 gr, jak to przewi­
duje dekret?

*
... Gminna Spółdzielnia 

„Samopomoc Chłopska” w 
Brodach sprzedaje towary 
tekstylne w sklepie spożyw­
czym, podczas gdy istniejący 
sklep tekstylny świeci 
kami?

pust
*

... kasjer biletowy 
Stobnice, pow. Oborniki roz­
począł sprzedawanie biletów 
miesięcznych w dniu 3 bm. 
dopiero 10 min. przed odej­
ściem pociągu, narażając tym 
samym wielu pasażerów ha 
jazdę bez biletu?

#
... gromada Mochy, 

Wolsztyn nie otrzymuje w 
terminie gazet?

stacji

pow

KIEDY Radio

CO SŁYCHAĆ
w LESZNIE

narodo- '
10 — 15 - 
rzeźbiarzy 

„Leon

g. 11—19 „Oto Ame­
ryka"

ZISPO. ul Dzierżyń­
skiego g 7—18 „Za­
kłady Stalina wczo­
raj, dziś i jutro"

MUZEUM ARCHEO­
LOGICZNE ul. A. 
T.amnpeo 27/29 — g. 
9 — 15

MUZEUM 
WE — g.
„Prace
poznańskich", 
Wyczółkowski'

CBWA — g. 10—18 — 
„Ziemia krakowska 
i Podhale w twórczo 
ści Stanisława Ka- 
mockiego"

POLSKI ZW ART — 
PI AST ul 27 Grud­
nia 4 — „Wystawa 
jubileuszowa .1. Krzy 
fańskiego w 30 lecie 
oracv“

POLSKIE TOW. FOT. 
ul Paderewskiego 7 
— „Wystawa foto­
grafii przyrodniczej'-

KLUB MPiK ul. Ra­
tajczaka — „Wysta­
wa drzeworytów Fr, 
Burkiewicza”

PROGRAM TT
Fala Poznania 249 m 

Wiadomości:
5.05, 6.30. 7.55, 12.04. 

17. 18.45 (P.), 21. 23.50 
Koncerty:

5.10 — poranny, 6.50
— 7.30 — rozrywko 
wy, 12.15 — stylizo­
wana polska muzy­
ka ludowa, 13 — po­
pularny, 13.15 — so­
listów. 14.50 — swoj­
skie melodie. 16.20 
(P.) — pieśni i pio­
senki radzieckie.
16.50 (P.) — utwory 
klasyczne, 17.15 (P.)
— muzyka rozryw­
kowa i taneczna,
17.50 (P.) — pieśni 
młodzieżowe, 18.05 
(P.) — pieśni kom­
pozytorów polskich i 
radzieckich, 18.20 (P.)
— rozrywkowy, 19 
(P.) — wieczorna se­
renada. 20 — dla każ 
dego coś miłego, 21.30
— muzyka taneczna. 
21.45 — polskie pie­
śni ludowe. 22.20 — 
polska muzyka Ka­
meralna, 22.40 — mu 
zyka taneczna, 23 — 
symfonie Beethove- 
na.

Dyrekcja poczty, zdopingowa­
na naszymi notatkami, poleciła 
przeprowadzić gruntowny re­
mont dużegt zegara na gmachu 
urzędu pocztowego przy ul. Sło­
wiańskiej. Zegar ten jest obec­
nie w godzinach wieczornych o- 
świetlony.

Pracownicy Miejskiego Przed­
siębiorstwa Remontowo-Budow. 
lanego, po przebrukowaniu ul. 
Szkolnej, pomiędzy ul. Bohate­
rów Stalingradu, a placem Czer­
wonej Armii oraz ul. Mało-Ko- 
ścielnej i po wyłożeniu płytami 
chodników ulicy Poplińskiego, 
przystąpili do gruntownej na­
prawy ulicy Bolesława Chrobre­
go, pomiędzy ul. Dzierżyńskiego 
a ul. Szkolną.

* ★ *

Budynek Powszechnego Domu 
Towarowego, po przebudowaniu 
i odnowieniu, oddano ostatnio 
do użytku. Na parterze znajdu­
ją się: porcelana, papier, pas­
manteria i artykuły drogeryjne. 
Na I piętrze umieszczono kon­
fekcję lekką i ciężką oraz za­
bawki. Na II piętrze nabywać 
można obuwie, wyroby wełnia­
ne oraz sprzęt gospodarstwa do­
mowego. Dziwi nas tylko, ze 
kierownictwo PDT nie pomyśla­
ło o ulokowaniu w przebudo­
wanym budynku również działu 
spożywczego. (R.)

WYDAWCA: Instytut Prasy 
„Czytelnik •

REDAGUJE ZESPÓŁ.
REDAKCJA: Poznań u) Grun 

waldzke 19 n ott Telefony: 
centrala tłaezy wszystkie działy) 
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